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Z obozu socyalistycznego. 

Otrzymaliśmy zwój pisemek, wydawanych 
potajemnie dla socyalistów w Królestwie Pol- 
skiem, na Litwie i w Rosyi. Z nich nie można 
wyrobić sobie dokładnego pojęcia o sile tego 
obozu, zawsze jednak dają one pewne wyobra- 
żenie o jego organizacył i o rodzaju toczonej 
przezeń walki. Są to pisma drukowane, Hekto- 
grafowane, odbijane na cyklostylu, a wychodzą 
w językach polskim, rosyjskim, niemieckim i 
w żargonie chusytów. Jedne z nich nazywają 
się organami „socyalnej demokrącyi*, inne — 
organami „P. P. S.“, to znaczy polskiej partyi 
socyjalistycznej, jeszcze inne są „wolnem slo- 
wep rewolucyjnych socyalistów*, -najwięcej 
jednak pisemek wydaje „Bund“, czyli „awią- 
zek żydowskich socyalistów w Rosyi*. Zdawać 
się może, że główną armię socyalistów w kra- 
jach pod panowaniem rosyjskiem stanowią ży- 
dzi; oni są najlepiej zorganizowani, najśmielej 
występują, najdokładniejsze mają wiadomości 
o wypadkach i najwięcej wydeją pisemek. Je- 
żeli wyobrazić sobie socyalizm jako drzewo, to 
pniem jego są żydzi, konarami rosyanie, a po- 
lacy tylko młodą gałęzią. Ze wszystkich pise- 
mek niepodobna wyciągnąć żadnego zgoła wnio- 
sku o pretensyach tego obozu do ogółu ludno- 
ści, do społeczeństwa, albo do przedsiębiorców. 
Pod tym względem zupełnie one się różnią od 
pism socyalistycznych w zachodniej i środko- 
wej Europie, bo podczas gdy te głównie wal- 
czą ze społeczeństwem, z politycznemi stron- 
nictwami, ze związkami zawodowymi, wreszcie 
z niemiłemi sobie osobami i z duchowień- 
stwem, — tamte ścierają się tylko z czyno- 


wnictwem, z policyą i pośrednio z autokraty- | świecie socyalistów, 
zmem. Głdyby nie wspólna z zachodnio-euro- | rosyjskiego czynowniotwa, 
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syanie, którzy byli w mniejszości, uciekli; za Į że socyalizm tamtejszy o wiele jawniej, niż 


to na drugi dzień w ogrodzie miejskim poli- 
cya rzuciła się na pubiikę i zbiła wielu, a 
uwięziła kilkudziesięciu samych żydów i żydó- 
wek, bo to było „wielkie spacerowanie* z po- 
wodu drugiego dnia świąt „szwues*. W Miń- 
sku rabin podczas przemowy w synagodze na- 
zwał cara „miłościwym*; wnet podniosły się 
wrzaski, że on niš jest miłościwym, lecz... zu- 
pełnie inny; dano znać policyi, wpadła więc 
do boźnity” żamdsrmerya z szablami, wpadii z 


kich razach robota, a potem wielu powędro- 
wało na Sybir. W Berdyczowie policmajster 
pozwolił syonistom odbyć zgromadzenie, a gdy 
oni się zebrali, otoczył budynek kozakami i 
wszystkich zabrał, mówiąc, że po to tylko po- 
zwolił na zgromadzenie, aby odrazu wyłapać 
buntowszczyków ; niektórym jakoś udało się 
uwolnić, ale wielu dotąd siedzi. Podobnych o- 
pisów jest ogromne mnóstwo, a we wszystkich 
występuje po jednej stronie czynownictwo ze 
swą policyą i kozakami, po drugiej zaś — ży- 
dowscy socyaliści. Mają też oni już swego mę- 
czennika, owego Hirsza Lekerta, którego za 
zamach na gubernatora wileńskiego von-Wahla 
stracono na szubienicy. Opis tracenia podano 
w czarnych obwódkach i zapewniono, że Lekert 
szedł na śmierć spokojnie, z wesołym uśmiechem, 
a od rabina odwrócił się „z pogardą”. Zaraz 
potem uwięziono jeszcze wielu żydów., samych 
robotników i jednego studenta politechniki ki- 
jowskiej Ruwima Miekuna. 

Słowem, największą socyalistyczną ruchli- 
wość okazują żydzi. Oni też po straceniu Le- 
kerta wystosowali odezwę do wszystkich na 

pełną skarg na dzikość 
oraz inną odezwę 


pejskimi socyalistami metoda czernienia prze- |do „wszystkich żydowskich robotników i ro- 


oiwników, to można byłoby powiedzieć, że ci 
rosyjscy, polscy i żydowscy nie są właściwie 
soayalistami, lecz tylko rewolucyonistami bar- 
dzo podrzędnego gatunku; podrzędnego dlatego, 
ża uie rozwijają swych zasad, jak dawniej Her- 
uen, Bakunin, Ławrow, albo Stepniak, lecz 
głównie użerają się z czynownictwem i prze- 
ciw niemu podburzają robotniczy ogół 

Fo polsku — jako organy „P. P. 5.“ — 
wychodzę Robotnik w Warszawie, czasami w 
Częstochowie, a czasami znów w Łodzi, — gdzie 
się łatwiej uda wydsó numer, a w Londynie 
Przedśust_To rosyjską -= Zoren i lekra, wyda 
wnus”żie wiadomo gdzie; redakcye tych pism 
proszą swych czytelników, aby listy i pienią- 
dze przesyłali pod adresem J. H. W. Dietz 
Nachfolger, Stuttgart, a dopiero na drugiej ko- 
percie, włożonej do pierwszej z powyższym 
adresem, pisali, że posyłka przeznacza się dla 
Zorzy lub Iskry. Tak samo nie wiadomo, gdzie 
wychodzi litografowany świstek „Z materya- 
łów rewolucyjnej Rosyi* i hektografowane pi- 
semko formątu małej ówiartwi „Biuletyn“. 
"Tylko jeden dzienniczek „Ostatnie wiadomości* 
podaje swój londyński adres. 

Natomiast pisemka Żżargonowe są przy- 
wiązane do pewnych miast, jako lokalue orga- 
ny socyalistycznej prasy. Jest ich mnóstwo, 
a oto ich tytuły: Dwynsker Fługbletteł (w Dy- 
naburgu, czyli Dźwińsku), Minsker Fługbletteł, 
Łodzerbletteł, Arbeiter Sztymme, Fraihaits- 
glock, Vorwärts i Bund, który obok ma ro- 
syjski tytuł „Sajuz“, to znaczy „Związek“. 
Zdaje się, że Iskra, choć wychodzi tylko po 
rosyjsku, jest także organem wyłącznie żydow- 
skich socyalistów, bo zajmuje się prawie jedy- 
nie żydami i przedrukowuje wiadomości z 
owych Jokalnych „bleiiełów*. Z tego pisma 
dowiadujemy się, że niedawno w Łodzi dawała 
teatralne przedstawienia rosyjska trupa pani 


Jaworskiej, żony księcia Boratyńskiego, któ- | ten j 


rego petersburski dziennik Siewiernyj Kuryer 
został w roku przeszłym zawieszony przez 
rząd; otóż żydzi zrobili podczas przedstawie- 
nia demonstracyę temu księciu; krzyczeli: 
„precz z carem!“, „niech żyje rewolucya!* 
i t. d.; z galeryi posypały się na salę świstki 
rewolucyjne, potem zaczęła się bijatyka i Ro- 


BLANKA HALICKA. 


Obok szczęścia 


Powie ść. 
(Ciąg dalszy). 

Drugiego dnia wieczorem, po długiej roz- 
mowie z Romanem w ślicznej zimowej cieplur- 
ni, położonej tuż obok salonu, Olga powróciła 
do gości cała wzburzone. a MTER 

Na ustach miała zły jakis uśmiech i dzi- 
wne błyski w oczach. 

Rozmowa ta z narzeczonym rozpoczęła 
się od uśmiechów, gorących słów miłości i po- 
całunków, a skończyła się niezgodą i gniewem. 

Raz jeszcze próbowała Olga wytłómaczyć 
Romanowi, że ten upór jego, by ze ślubem 
czekać aż on będzie sam miał zapewniony 
chleb w ręku, to utopia tylko i dziwactwo 
i raz jeszcze rozbiła się o niezłomną jego si- 
łę Bak 

O! wolę tę musiał mieć żelazną, by-nie 
uledz tym spojrzeniom proszącym, tym cudnym 
uśmiechom ukochanej, gdy go tak śliczmie pro- 
siła, żeby dla marnej idei nie opóźniał ich 
wspólnego szczęścia. 24 

Nie uległ jednak, choć całował gorąco jej 
usta i zapewniał, że dla niej poświęciłby wszyst- 
ko, prócz tej osobistej godności i dumy swo- 
jeji — i Olga odeszła mileząca, zraniona do 
głębi w próżności swej kobiecej, lecy bezsilna 
wobec jego woli. 

Było to pierwsze starcie tych dwóch na- 
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botnio*, zalecającą im, aby odtąd %chnęli jedną 
myślą zemsty. 

Ale nie ma zgody w socyalistycznym 
obozie. Iskra, Zorza i inne z tej kategoryi pi- 
semka ciągle polemizują z londyńskim Przed- 
świtem i z Robotnikiem o to, kto lepiej pracuje 
dla socyalistycznej sprawy, kto zaczepia poli- 
cyę i kto się nie boi. Zdaniem żydowskich so- 
cyalistów, polscy stroją się w cudze piórka, a 
co jeszcze gorsze, nie mogą zupełnie się po- 
zbyć „nacyonalizmu*. O ten głupi przesąd nie 
posądza lskra „szanownych kierowników „P 
P. S.% 1662 znajduje, ża vgói P. F. S. nie jest 
dostatecznie wyszkolony. Dlatego niech się 
londyński Przedświt nie dziwi, że szczerzy pol- 
scy socyałiści należą do organizacyi żydow- 
skiego Bundu, czyli „Sajuzu*. 

Lecz są jeszcze socyaliści antisemiccy — 
gatunek niezmiernie dziwny i nienaturalny. 
To jest odrębna grupa, zapewne nieliczna i 
niewpływowa. Niepodobna ona do t. zw. 
„chrześcijańskich socyalistów*, bo religii nie 
uzuaje. Zdaje się, że ta grupa powstała na 
gruncie rasowych niechęci. W ostatnich cza- 
sach zaznaczyła ona swe istnienie odezwą, wy- 
szydzającą „Bund“ żydowskich socyalistów. 
Powiada więc: „Bund odgrywa rolę Hamleta, 
ale właściwie jest nieśmiertelnym ŚSzajlokiem. 
Czy wiecie, co wam proponuje ten Hamlet, 
który niby się odwrócił od Mojżesza? Ni 
mniej ni więcej, tylko ohce nas wszystkich 
zżydzić. W tym celu odbyły się wszystkie ży- 
dowskie rewolucye : podczas francuskiej wiel- 
kiej wodził rej żyd Marat, Carnot, który na- 
prawdę nazywał się po żydowsku Sadi, Perier 
i wielu innych, którzy kierowali gilotyną z 
ukrycia. To samo było w roku 1848. Wszędzie 
żydzi przelewali krew nieżydowską w imię 
braterstwa, które tak rozumieli, że żydzi będą 
wyzyskiwali nie-żydów. Kto tego nie widzi, 
jest kwadratowym niedołęgą. Nie może 
być braterstwa między Ablem i Kainem*. Da- 
lej zaś odezwa tłómaczy jak należy rozumieć 
prawdziwy socyalizm, który nie zamieni pana- 
czynownika na pana-Żżyda, lecz da wszystkim 
rej na ziemi. 

Z tego szkicu stosunków socyalistycznych 
w krajach pod panowaniem rosyjskim wynika, 


zachodnio-europejski jest 


kierowany przez 
żydów. 


Korespondencye. 


Paryż w lipcu. 

Gabinet p. Combes, któremu przywódzca 
socyalistów Jaurós przepow sda, jak się zdaje, 
zbyt optymistycznie oztes% tnie istnienie, po- 
stawił sobie początkowo jas» program jak naj- 
mniej występować czynnie na arenie polity- 
cznej. Półurzędowy Matin wyłuszczył powo- 
dy takiej wstrzemiężliwości, dowodząc, że ko- 
alicya deputowanych radykalnych,  socyali- 
stycznych i umiarkowanych, czyli t. zw. bloc 
republikański, musiałby się rozbió, gdyby 
wniesiono jakąś reformę, naieżącą do programu 
radykalno-socyalistycznego, gdyż 52 umiarko- 
wanych republikanów, należących do tej ko- 
alicyi, nie dałoby się skłonie do głosowania za 
nią. Na razie więc p. Combes zaniechał re- 
form radykalnych, a celem przypodobania się 
żywiołom rudykalnym, ograniczał się do nęka- 
nia zakonów i zamykania szkół zakonnych na 
podstawie mowej ustawy o kongregacyach. Ale 
trudno było na tem poprzestać, i ministeryum 
przystąpiło do jednego punktu programu so- 
cyalistów, do dwuletniej służby wojskowej. 
W praktyce przeprowadzenie tego ogranicze- 
nia ałużby w armii oe rok jeden redukuje się 
dla rządu do kwestyi pieniężnej. Bo wszyscy 
tutaj o tem są przekonani głęboko, że uszczu- 
plać siły zbrojnej Francyi nie wolno. Wynosi 
ona obecnie na stopie pokoicwej 575.000 ludzi. 
Aby zastąpić ubytek, wynikający z dwuletniej 
służby, trzeba przez zaofiarowanie wysokiego 
żołdu skłaniać corocznie, według najskromniej- 
szego obliczenia, 50 do 75 tysięcy ludzi, aby 
siużyli jako ochotnicy. 

Celem pokrycia zarówno tych wydatków, 
jakoteż zeszłorocznego i tegorocznego deficytu, 
chwycił się rząd sposobu ns razie dość wygo- 
dnego, mianowicie konwersyi renty z 3'/,0/, na 
30/, w połączeniu z pożyczką, wynoszącą aż 
1.200 milionów franków. Niezawodnie rząd pie- 
niądze te uzyska, bo jakkolwiek skarb państwa 
jest ubogi, to we Francyi kapitałów jest dużo 
fati tylko, że one unikają ile możności 
światła dziennego w obawie yrzed teoryą de- 


. | mokratyczno-sącyalistyczne wpłacenie porat- 


kosztem. Charakterystyczne są np. pod tym 
względem bilanse tak poważnej finansowej in- 
stytucyi, jak „Credit Lyonnais“, które są ró- 
wnie fałszywe, jak rachunki pani Humbert, 
choć w odwrotnym kierunku. Pani Humbert 
udawała bogatą, „Cródit Lyonnais* udaje ubo- 
giego. Ile np. zakład ten zarobił w roku ze- 
szłym ? Wiedzą o tem jego kierownicy, ale zre- 
sztą nikt. W ciągu tego roku zakład nabył w 
środku miasta kilkanaście kamienic, przylega- 
jących do jego głównego gmachu na bulwarze 
des Italiens, tak, że posiadłości jego sięgają 
obecnie aż do rue du Quatre Septembre. Ale 
w bilansie wartość ogólna nieruchomości, Osza- 
cowana przed laty wielu na 30 milionów, po- 
została niezmieniona. Tak samo udział tego za- 
kładu w nowej kompanii panamskiej, tej, któ- 
ra odstąpić ma obecnie swoje prawa Amery- 
kanom, został wniesiony do rachunków i utrzy- 
many w sumie jednego franka. Jeżeli układ ze 
Stanami Zjednoczonymi przyjdzie do skutku, 
udział ten wyniesie podobno 14 milionów, któ- 
re znowu gdzieś będą schowane— przed oczyma 
demokracyi. Miłe stosunki ! 

Jeszcze jaskrawsze światło na moralność 
finansową, jaka tu panuje, rzuca fakt inny. 
Oto instytucya t. zw. rente viagère, założona 
przez panią Humbert, zgłosiła upadłość w wy- 
sokości 6 mil. franków. Numę tę pokrył nota- 
ryusz Lanquest, który wziął udział w organi- 
zacyi tej instytucyi, a pieniądze na to waiął 
z t. zw. „czarnej kasy“ zasilanej przez wszyst- 
kich notaryuszy paryskich i będącej rodzajem 
funduszu asekuracyjnego na wypadek jakiegoś 


tur samowolnych, gwałtownych, nieugiętych, z |czór wciąż prawie z jednym tylko Gorwiczem 


których żadna ugiąć się nie umiała. 

Olga wróciła do salonu cała drżąca z roz- 
draźnienia ; zawstydzona była i upokorzona 
strasznie. 

Jak mogła zniżyć się przed nim do po- 
dobnej prośby! 

Ona! Piękna, urocza, świetna Olga Sław- 
ska prosiła narzeczonego, żeby prędzej juź 
całkiem do siebie należeć mogli, i... doznała 
odmowy! : 

Gorące rumieńce gniewu i zawstydzenia 
biły jej na twarz na samą myśl o tem. 

Spojrzała: Gorwicz stął przed nią z tym 
samym co zawsze, trochę szyderczym uśmie- 
chem ne ustach i wyrazem bru.alnego prawie 
zachwytu w oczach. r 

Bylą w tej chwili tak szalenie rozdrażnio- 
na na Romana, że umyślnie, chcąc go ukarać, 
dokuczyć mu trochę, zwróciła się do dawnego 
wielbiciela z najmilszym uśmiechem, kazała 
mu usiąść obok siebie na małej kanapce, i ni- 
by przeglądając wraz z nim jakieś albumy, za- 
częła flirtować w najlepsze. | 

Gorwicz miał z kobietami taki sposób o- 
bejścia, że każda, najobojętniejsza z nim roz- 
mowa, wyglądała zaraz na żywy bardzo flirt. 
Przechylał się, uśmiechał, patrzył prosto w oczy 
tak jakoś zuchwale... > 

Olga, pełna wrodzonej, do pewnego sto- 
pnia nawet może bezwiednej kokieteryi a w 
tej chwili niesłychanie rozgniewana na Roma- 
na, chcąc pomęczyć go nieco zazdrością, tak 
się przejęła tą przybraną rolą, że cały ten wie- 


Dywaniki, 

Chodniki, 

Dywaniki przed 
u l 


mywalnię 


głębi, bo wciąż usta przygryzał gwałtownie, 
i nawót głos miał zmieniony, gdyż tuż obok 
niej rozmawiał z Żelską 
wiczówną. 

Na Olgę zaś i na Głorwicza, nagle roz- 
promienionego, przybierającego zwycięskie mi- 
Don Juana, 
jakby nie dostrzegał 


i Terenią Daro- 


zdawał się wcale nie zwra- 
ich obe- 


ny 
cać uwagi, 
cności. 

Olga żle bardzo spała tej nocy. Pierwsze 
to poróżnienie się z narzeczonym, bolało ją i 
niepokoiło więcej, niż sama przed sobą przy- 
znać chciała. 

Wstała nazajutrz bardzo rauo, gdy zale- 
dwo wschodził blady świt grudniowy. 

Myśliwi właśnie wyjeżdżali na polowa- 
nie; ogromne dwa wozy stały przed pałacem ; 
słychać było z dołu głosy i śmiechy, szczeka- 
nia psów, nawoływania służby. 

Olga stanęła przy oknie. 

Było jeszcze przed wschodem słońca. Zie- 
mia jednostajnie biała od śniegu, niebo też 
białe i jakby martwe, a na bezlistnych drze- 
wach chmary czarnego, kraczącego ptactwa. 

Spojrzała przez szyby. Roman wyszedł 
właśnie przed dom w myśliwskiem ciemno-zie- 
lonem ubraniu i wsiadał na jeden z wozów. 

Na widok jego serce zabiło jej gwałto- 
wnie wielką miłością i żalem, że go tak 
skrzywdzić, tak szkaradnie mu wczoraj doku- 
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ków pówinno być tylko rzeczą bogatych, a ol-| wie powszechnej 1889 roku, gdzie otrzymał je- 
brzymia większość ludności powinna żyć ich| den z niewielu dyplomów honorowych, przed- 


rozmawiała. 
Z narzeczonym nie mówiła już ani słowa. 
Widziała, że musiał być wzburzony do 
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skandaliku w świecie notarynszów. Na czarną 
tę kasę składają się więc wszyscy notaryusze 
paryscy i od każdego interesu, jaki robią, wpła- 
cają do niej pewien procent. Tym sposobem 
powstaje dość wielka kwota, mogąca w danym 
razie nawet i kilku milionami pokryć naduży- 
cia którego z panów notaryuszy. Ale niemo- 
ralność tej „kasy czarnej* tkwi w tem najprzód, 
że ów procent opłacany do niej od każdego 
interesu, wrachowują notaryusze w honorarya 
stronom; tym sposobem za nadużycia notaryu- 
szy płacą nie oni, ale publiczność, a następnie 
w tem, że kasa odpowiada nie za przypadek, 
który może się trafić jakiemuś notaryuszowi, 
ale za nadużycia, jakie on popełnia, a wskutek 
tego samo istnienie tej kasy czarnej zachęca 
notaryuszy do popełniania nadużyć. 

Dość ważną sprawą był załatwiony nie- 
dawno spór między p. Combes a ministrem 
spraw zagranicznych p. Delcassć co do obsa- 
dzenia posady gubernatora Indo-Chin. Dotych- 
czasowy gubernator p. Doumer począł wystę- 
pować zbyt śmiało i energicznie przeciw An- 
glii. Stosunki tamtejsze stały się obecnie nader 
drażliwe. Rząd syamski, popierany przez An- 
glię, począł naruszać przywileje francuskie, co 
nawet skłoniło generalnego konsula francuskie- 
go w Bangkok, rodaka naszego, p. Kłobukow- 
skiego, że zażądał swego odwołania. Zważyw- 
Szy zaś, że w razie starcia wojennego Fran- 
cya, mimo wzmocnionej niedawno na tamtej- 
szych morzach eskadry wojennej, byłaby od- 
cięta przez flotę angielską od azyatyckich po- 
siadłości i że lord Kitchener wybiera się do 
Indy] celem objęcia komendy nad armią in- 
dyjską, sytuacya przedstawia się dość groźnie. 
Wobec tego zrozumiałem było stanowisko p. 
Delcassó'go, który nie chciał dopuścić miano- 
wania gubernatorem kandydatów niezręcznych, 
lub nieokrzesanych, jak p. Baudin, Mesureur 
i inni, lecz uparł się przy swoim kandyda- 
cie, dotychczasowym pośle w Chinach p. Beau 
i postawił na swojem. P., Beau jest persona 
grata dla Anglii, należy więc przypuszczać, że 
uda mu się zażegnać konflikt. 

W salonąch paryskich wystąpili w roku 
bieżącym po raz pierwszy przed publicznością 
paryską dwaj wybitni artyści-rzeżbiarze Pola- 
cy: Wacław Szymanowski i Biegas. 

Szymanowski, znany przez długi czas ja- 
ke pierwszorzędny malarz, lsurche La Wysta- 


stawia wyjątkowy w historyi sztuki przykład. 
Syt sławy i zaszczytów, zarzuca pędzel, zabie- 
ra się do gliny, pracuje całe lata w- ciszy, two- 
rzy dzieła pełne fantnzyi i 
chowa je zazdrośnie przed okiem widzów, bo 
pragnie dojsć wprzódy do stanowczego, praw- 
dziwie francuskiego panowania nad techniką. 
Grupa „Macierzyństwo* wystawiona w salonie 
urzędowym, ma być świadectwem tego maj- 
sterstwa. Istotnie, trudno jej zarzucić jakie 
błędy. Linie przyjemne, pewność w modelowa- 
niu — wogóle wszelkie zalety tradycyonalnego 
rzeżbiarstwa. Podobno Szymanowskiemu coho- 
dziło właśnie o pokazanie sędziom francuskim, 
że umie robić podług zasad, które oni uważa- 
ją za najlepsze. Egzamin powiódł się dosko- 
nale, gdyż „jury“ odznaczyło „Macierzyństwo“ 
zaszczytną wzmianką, to jest najwyższą nagro- 
dą dla debiutanta. 

Biegas zwrócił tu niemniej żywą, jak w 
kraju, uwagę. Do pracowni jego chodzą całe 
procesye ciekawych, przeważnie cudzoziemców. 
Ogólne mniemanie przypisuje mu talent dziki 
jeszcze, żywiołowy, naiwny, szamocący się w 
okowach formy. ale potężny, zuchwały, dążący 
do nowych wielkich dróg. W pracach jego u- 
derza pewien zakrój filozoficzny, a obok tego 
przyznać trzeba monotonność wizyi. Biegas 
obiera kolosalne, kosmoloigczne tematy. Two- 
rzy prawie nieświadomie. Rozpiera go siła nie- 
znana, której poddaje się niewolniczo. Stąd też 
w kompozycyach jego pełno rzeczy niezrozu- 
miałych, których sam autor nazwać nie umie, 
wyjaśnić nie potrań. 


oryginalności, ale 


czyć mogła. 

Byłaby chciała módz choć słówko jedno, 

choóby tylko jakik znak pojednania z góry 
mu rzucić. 
Podniósł głowę, popatrzył w jej okno; 
ale dokoła niego byli inni i ci zobaczyć ją 
mogli — był Gorwicz ze swą szerok$, cyniczną 
twarzą sybaryty — szybko więc schowała się 
za firankę. 

Głośne strzelenie z bata — jeden wóz 
ruszył z miejsca, za nim drugi; odjechali. 

Olga długą chwilę patrzyła jeszcze za 
nimi i uczuła niewymowną przykrość, że on 
znów odjechał na cały dzień, a ona nie powie- 
działa mu ani jednego słowa zgody i miłości. 

A jednak, gdyby nawet była miała ku 
temu sposobność, nie wymówiłaby tego słowa. 

Ma i one swoją pychę. Niechże on wre- 
szcie raz przełamie ten swój upór, ugnie przed 
nią tę hardą głowę — ona nie zrobi pierwsze- 
go kroku do zgody, choćby jej serce rwało się 
ku niemu z całych sił, jak w tej chwili. 

W całym domu cicho było zupełnie; 
wszystkie panie, położywszy się wczoraj bar- 
dzo późno, spały jeszcze. 

Słońce wschodziło już; śnieg wydawał się 
miejscami różowy i złoty, drzewa pokryte 
lsniącą okiścią, odbijały, jakby fantastyczne 
rzeźby ze srebra, od jasnego, pogodnego błę- 
kitu nieba. 

Olga zarzuciła na siebie długi futrzany 
płaszcz i wybiegła do ogrodu. 

Zmarznięty śnieg, mieniący się w blasku 


słońca tysiącami barw, skrzypiał pod jej no- 


Fartuszki, Obrusy, 
Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe 


Paski na stół (Tischlaufer; 
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W przeciągu dwóch miesięcy zapełnił 
pracownię pięciu dziełami, tworzonemi z pio- 
runującą szybkością. Wzbudzały one taki po- 
dziw, że Biegas z całą ufnością i... naiwnością 
zawiózł je do salonu „Towarzystwa narodowe- 
go“, które przecież niegdyś uchodziło za sece- 
syę i obiecywało rewolucyę w sztuce. Nie wie- 
dział o tem, że w Paryżu wszelkie nowator- 
stwo staje się nazajutrz najupartszą rutyną. 
„Towarzystwo narodowe“ przyjmuje tylko od 
członków swych po kilka dzieł, inni cieszyć się 
winni, gdy dostaną miejsce na jeden utwór. W 
dziale rzeźby panuje tam zresztą tradycya 
wielkiego Rodina, którego zmysłowa rzeżba 
jest najskrajniejszem przeciwieństwem ideolo- 
gioznych pomysłów . Biegasa. Z pięciu rzeżb 
przyjęto mu jedną, portret Olgi Boznańskiej; 
cztery inne przewiózł natychmiast do salonu 
„Niezależnych: * 

Portret Boznańskiej jest dziwną maską 
psychiczną znanej malarki. Zmęczenie, jakaś 
bolesna rezygnacya, dyskretny smutek do te- 
go stopnia występują na twarzy, że materyal- 
na powłoka ginie zupełnie U dody 
ma Biegas cztery rzeźby: „Chopin“, „Swiat“, 
„Zmrok* i „Miłość śmierci", Francuzi stawiają 
tym utworom dwa zarzuty: że są zbyt filozo- 
ficzne, za mało rzeźbiarskie i że są „nieprzy- 
jemne“. Wszystkim jednak imponuje siła wyo- 
braźni nadzwyczajna. 

Zainteresowanie się naszym artystą okazało 
się nawet w prasie: świetne, illnstrowane cza- 
sopismo angielskie „The Studio“ dało doskona- 
łe odbitki rzeżb Biegasa. a tutejszy miesięcznik 
La Plume obiecuje poświęcić mu wkrótce całą 
zasadniczą część numeru. 

Do szczególnie wybitnych zaliczyć także 
należy tegoroczne portrety pędzla Olgi Boz- 
nańskiej. Jest ioh cztery: trzy męskie i jeden 
kobiecy. W technice nie przynoszą może nie 
nowego; Boznańska weszła w pewną manierę 
barw, które nadmiernie ukochała. Ale w por- 
tretach, o których mowa, te kolory niekiedy 
brudne, harmonizują przedziwnie z wyrazami 
twarzy i zatrzymują uwagę najbardziej po- 
wierzchownych widzów. 

Reszta malarzy polskich niknie w powo: 
dzi miernot, 

Mały udział artystów polskich w tegoro- 
cznych salonach równoważą do pewnego sto- 
pnia utwory franovskie. oparte na tematach 
polskich. Niezmierną popularność Sienkiewicza 
stwierdza jeszcze raz salon urzędowy. Trylo- 
gia nie weszła jeszcze do szerokich kół czy- 
telniczych ; ale „Quo vadis“ znalazło się zape- 
wne we wszystkich pracowniach artystów, 
zwłaszcza rzeżbiarzy. Obraz Lygii na żubrze 
natchnął dwóch artystów. P. Emil Lafont wy- 
stawia grupę pt. „Na arenie". Jest to chwiła, 
kiedy Ursus skręca łeb żubrowi. Lygia zwisa 
z rogów zwierzęcia na ziemię, a Ursus z twa- 
rzą straszliwie skrzywioną, dobywa resztek sił. 
Grupa naturainej wielkości, odznacza się zwy- 
kłemi cechami szkoły francuskiej: dobre mo- 
deiowanie i chłód. Podobne wrażenie sprawia 
również druga Lygia, przywiązana do rogów 
żubra, a skomponowana przez p. E. Gauchera 
pt. „Ursus i żubr”. P. Savine wystawia bardzo 
piękną i bardzo eteryczną „Lygię'** ze złożone- 
mi do modlitwy rękoma. P. Hoest dał bronzo- 
wy biust aktora Desplanques'a w jednej z ról 
w „Quo vadis“. W malarstwie plon sienkiewi- 
czowski mniej obfity. Ujawnia się raczej w 
malowaniu aren i cyrków rzymskich, niż w 
bezpośrednich ilustracyach. Jest jedyny tylko 
obraz z „Quo vadia“: „Lygia u Akte“ przez 
p. Chabannes La Palice, dzieło znacznych roz- 
miarów, przypominające w kompezycyi Siemi- 
radzkiego, ale o gorących kolorach. 

Wypadki wrzesińskie podały myśl wiei- 
kiego obrazu (5 metrów wysokości na 3 sze- 
rokości) młodemu wychowańcowi tutejszej szko- 
ły sztuk pięknych p. Plauzeau. Jest to obraz 
o symbolizmie wymownym, wraża się w pa- 
mięć widza i sprawia wrażenie wielce sympa- 
tyczne. 


gami; wysokie, rozłożyste świerki, prawie czar- 
ne wobec tej olśniewającej białości, poruszane 
wiatrem, chwiały się wolno, majestatycznie; 
olbrzymie trawniki wyglądały jak niezmierne 
czyste i świeże, puszyste kobierce, aż brała 
ochota położyć się na nich i patrzeć w mil- 
czeniu ponad siebie i dokoła siebie, patrzeć w 
niebo jasne, na długie ściany z lip strzyżo- 
nych, błyszczące szronem i te stojące przy nich 
smukłe, spokojne posągi bóstw greckich. białe 
i ciche w tej ogólnej symfonii białości i ciszy. 

Olga długo, długo. szybkim krokiem bie- 
gała po szpalerach i trawnikach śniegiem za- 
sypanych , |. 

Zdawało się jej, ża ta mrożna, pełna słoń- 
ca świeżość poranku, wypędzi jej z duszy nie- 
pokój, ukołysze nerwy wzburzone. 

Tyle godzin jeszcze! Teraz ranek i wschód 
słońca... tak długo jeszcze czekać trzeba, aż 
ono zajdzie i wieczór zapadnie, zanim Roman 
wróci... 

„Wróci, przyjdzie do niej... jedno spojrze- 
nie, jeden pocałunek ich pojedna! 

Wczorajsze zajście, to była tylko chwi- 
lowa, przelotna chmurka na pogodnem niebie. 

Śmiesznym doprawdy był ten jej niepo- 
kój, ta noo bersenna... 

Gdy kobieta tak jest kochaną, jak ona, 
niczego lękać się nie potrzebuje; ma w ręku 
potęgę i broń, która zwycięży wszystko... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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lawalenie się wieży św. Marka w Wenecji 


Jąk donoszą dzisiejsze depesze z Wene- 
cyi ludność tamtejsza ochłonęła już z przera- 
żenia, w jakie pogrążyło ją zawalenie śię smu- 
klej Campanilli, z którą łączy się tyle wspo- 
mnień historycznych, która była niejako straż- 
nicą, czuwającą nad bezpieczeństwem  Królo- 
wej morza, skąd straż dawała znać, ilekroć 
nieprzyjaciel się zbliżał. Dlatego też Wene- 
cyanie nie chcą nic nawet słyszeć o projekcie 
niektórych architektów, ażeby zawalonej wie- 
ży nie odbudowywano wcale, gdyż ich zdaniem 
zyska przez to ogromnie cały plac św. Marka, 
gdyż otwarty zostanie widok na całą fasadę 


kościoła św. Marka, na pałac dożów i Piazzet- | P 


tę. Rada miejska Wenecyi także nie podziela 
zdania tych architektów i na onegdajszem po- 
siedzeniu jednomyślaie przyjęła wniosek bur- 
mistrza Grimaniego, ażeby odbudowano wieżę 
zupełnie w tej 1amej postaci, jaką miała, z 
zachowaniem każdego najdrobniejszego nawet 
szczegółu. Ile to będzie kosztowało, na razie 
nie da się dokładnie obliczyć, niektórzy ar- 
chitekci podają koszta odbudowy na 5 milio- 
nów lir, inni na 6 milionów, a są i tacy, któ- 
rzy utrzymują, że będzie to znacznie drożej 
kosztowało. Bogaci Wenecyanie już teraz skła- 
dają hojne ofiary na ten cel, napływają tekże 
datki z całych Włoch i nie nlega wątpliwo- 
ści, że potrzebna suma zbierze się niebawem. 
Na razie ofiarowała ruda miejska Wenecyi na 
ten cel 600.000 lir, a tamtejsza Kasa  oszczę- 
dności 100.000, parlament rzymski uchwali za- 
pewne milion, reszty dostarczą składki, zarzą- 
dzone w całych Włoszech, tudzież dochód z 
wielkiej loteryi. 

O samej katastrofie podać możemy nastę- 
pujące antentyczne szczegóły : Jeszcze w dniu 
9 lipca, a więc na pięć dni przed kaiastrofą, 
dostrzeżono rysę na murze wieży powyżej 
loggii. Inżynierowie miejskiego urzędu budo- 
wniczego, zawiadomieni o tem, obejrzeli wieżę, 
ale nie mogli pogodzić się co do środków za- 
radczych, jakie należy przedsięwziąć, a już 
bezwarunkowo nie przypuszczali, aby niebez- 
pieczeństwo było tak bliskie. Jeden tylko ar- 
chitekt sędziwy Vendrasco orzekł, że nie ma 
co i myśleć o ratowaniu wieży, gdyż musi się 
ona do kilku dni zawalić. Gdy nazajutrz skon- 
statowano, że owa rysa w murze zrobiła się 
szerszą, postanowiono zwołać komisyę inżynier- 
ską całej prowincyi weneckiej. Komisya ta ze- 
brała się w niedzielę rano, obejrzała dokładnie 
wieżę i znów zdania były podzielone. Większość 
inżynierów oświadczyła się za tem, że nie ma 
żadnego bezpośredniego niebezpieczeństwa, pod- 
czas gdy stary Vendrasco z zapałem bronił 
swego zdania i rzekł, że jeszcze tego samego 
dnia (tj. w niedzielę) wieża może runąć. Utrzy- 
mał się jednak inżynier miejski Toccardo ze 
swoim poglądem, iż nie ma niebezpieczeństwa. 

Prefekt, tj. najwyższy urzędnik rządowy, 
podzielał jednak obawy sędziwego Vendrasca i 
zabronił juź w niedzielę strzelać o godzinie 9 
wieczorem z armat na Lido, co jest sygnałem 
nawołującym żołnierzy, by wracali’ do koszar, 
a nadto, gdy o godzinie 10 wieczorem kapela 
wojskowa rozpoczęła koncert na piacu św. 
Merka, prefekt wysłał jednego z urzędników i 
nakazał bezzwłocznie przerwać koncert. W po- 
niedziałek rano wieża jeszcze stała, ale skon- 
statowano, że owa szpara nad loggią znów roz- 
szerzyła się o 15 milimetrów. Prefekt kazał 
tedy bezzwłocznie sporządzić prowizoryczną 
baryerę w odległości 5 do 8 metrów od wieży 
i zamknąć wojskiem i policyą plac św. Marka 
od strony Campanilli. Sama katastrofa miała 
miejsoe tuż przed godziną 10 rano. Naocznym 
jej świadkiem była pewna dama z Wiednia i 
oto, jak pod świeżem wrażeniem tego, co wi- 
działa, opisuje ją na karcie pocztowej, wysła- 
nej do swej rodziny: „Było 10 minut przed 
10-tą, gdy przechodziłam przez plao św. Mar- 
ka. Naraz słyszę krzyk i widzę tłum ludzi, 
pędzących przez „Procurazie vecchie* i wołają- 
cych: „Polvere“. Spoglądam na wieżę i widzę, 
jak nachyla się ona na lewo, a bezpośrednio 
potem robi zygzak taki sam, jaki robi wieża 
ustawiona z klocków, gdy wyjmie się jeden 
klocek z pod spodu i wywoła przez to runię- 
cie całości. Potem huk. trzask i tuman pyłu. 
Oniemiałam i stanęłam w miejscu jak wryta. 
W całem mieście cgromna panika. Sklepy po- 
zamykane*. 

Że mniej więcej takim był przebieg ka 
tastrofy, stwierdzają także inni naoczni świad- 
kowie. Wieża zawaliła się niejako sama w sie- 
bie i to jest szczęściem prawdziwem, gdyby 
bowiem była runęła albo na prawo, albo na 
łewo, gruzy jej padałyby daleko i wiele ludzi 
byłoby zginęło, tymczasem ona rozsunęła się 
niejako w samej połowie swej wysokości, dolna 
połowa rozwarła się jak lejek i rozleciała, a 
górna ciężarem swym spadła w dolną, W miej- 
sou, na którem stała, utworzyła się góra ru- 
mowiska, wysokości kilkunastometrowej. Z ru- 
mowiska wystercza największy dzwon obrówo- 
ny otworem do góry. Postać skrzydlatego 
anioła, która zdobiła szczyt Campanilli, po za- 
waleniu się wieży runęła na plac i w upadku 
odbiły się jej skrzydła. Umieszczono ją tym- 
czasem w kościele św. Marka, który prowizo- 
rycznie zamknięto, aczkolwiek inżynierowie za- 
pewniają, że nie grozi mu absolutnie żadne 
niebezpieczeństwo. Ale któż dziś wierzy ich 
zapewnieniom, skoro się właśnis tak sromo- 
tnie skompromitowali ? W Radzie miejskiej 
postawił też radny Manzatto onegdaj wniosek, 
aby wytoczono surowe śledztwo przeciw całe- 
mu miejskiemu urzędowi budowniczemu, ale 
ze względu na żałobę, w jaką pogrążyło mia- 
sto to nieszczęście, odroczono dyskusyę nad 
tym wnioskiem na później. 

Publiczność, zebrana na galeryi rady 
miejskiej, udała się jednak po onegdajszem po- 
siedzeniu przed mieszkanie iużyniera miejskie- 
go Toccardo, tego, który utrzymywał, iż nie 
ma niebezpieczeństwa, i urządziła mu kocią 
muzykę. Stamtąd zaś pociągnęły ogromne tłu- 
my przed mieszkanie sędziwego architekty 
Vendrasco, tego, który już od dawna przepo- 
wiadał katastrofą i ostrzegał przed nią i wznio- 
sla okrzyki na jego cześć. Ponieważ stary Ven- 
drasco zaraz po owem niedzielnem posiedzeniu 
komisyi inżynierskiej, na którem nie utrzymał 
się ze swojem zdaniem, wyjechał z Wenecyi, 
przeto syn jego wyszedł na balkon i dzięko- 
wał za owacyę, urządzoną jego ojcu. 

Fundamenta Campaniili badano po raz 
vstatni w roku 1885. Wykopano wówczas stt- 
dnię, sięgającą aż do pilotów, na których spo- 
czywały fundamenta, i stwierdzono, że piloty 
nie skamieniały wprawdzie, ale są nadzwyczaj 
siine i wytrzymałe. Fundamenta wieży zbudo- 
wane były z trachitu, piaskowca i istryańskie- 


go kamienia wapiennego. Uprzątanie gruzów 
odbywa się przy pomocy ogromnych żórawi. 
Tumany pyłu zalegają cały plac św. Marka 
podczas tej roboty, mimo to jednak tłumy lu- 
dzi, przeważnie cudzoziemców, przypatrują się 
tej robocie i nie zważają nato, że ubrania ich 
pokrywają się wkrótce grubą warstwą pyłu. 
Budowa nowej wieży rozpocznie się na wiosnę 
przyszłego roku. 

Niestety słynna loggietta Sansovina, jeden 
z najpiękniejszych zabytków  architektoni- 
cznych w całych Włoszech, stracona bezpo- 
wrotnie. Z gruzów wydobywają odłamki cudo- 
wnych kapiteli i innych ornamentów, jakie 
zdobiły to cacko i składają je na podwórzu 
ałacu dożów. Robotnicy obchodzą się z tymi 
sawałkami jak z relikwiami i grzebią jak naj- 
ostrożniej w gruzach, aby uratować, cosię tyl- 
ko da. W razie odbudowy logetty wprawione 
zostaną te znalezione fragmenty w odpowiednie 
miejsce, a reszta zostanie dorobiona według 
pierwowzoru. 


Wybuchy pyłu. 


Zmane jest powszechnie zjawisko wybu- 
chowego palenia się „lycopodiun*, tj. pyłków 
zarodnikowych „widłaku*, powszecznie u nas 
znanej rośliny skrytokwiatowej. Proszku tego, 
zwanego pospolicie proszkiem do zasypywania, 
odznaczającego się nadzwyczajną miałkością i 
delikatnością w dotknięciu, używają też do ro- 
bienia błyskawice na teatrzykach i wogóle do 
rodzaju ognia sztucznego, jeśli się go w odpo- 
wiedni sposób na płonącą świecę zdmuchuje. 

Cóż tutaj jest powodem wybuchu? Wcale 
nie wybuchowa natura materyału, ani żywi- 
czność jego, lecz wyłącznie struktura pyłków, 
nadzwyczaj drobnych i delikatnych, które, pa- 
ląc się nagle jeden za drugim, powodują istny 
wybuch. 

To też nietylko „lycopodium* jest w sta- 
nie wybuch płomienny wywołać. Trafia się to 
i z innymi pyłami, chociaż nie tak często i nie 
tak łatwo. 

Niedawno temu doniosły dzienniki, że w 
Paryżu przy ulicy de Bretagne nastąpił wy- 
buch w piekarni. Mąkę za pomocą płóciennej 
rury zsypywano z trzeciego piętra do kadzi w 

iekarni na parterze, a ponieważ rura pod ci- 
nieniem pękłu na dole, powstały chmury z u- 
noszącaj się mąki. Pył mączny zetknął się z 
płomieniami gazu i stąd powstał silny wybuch, 
skutkiem którego wszystkie szyby w budynku 
wyleciały, a robotnicy odnieśli ciężkie rany z 
poparzenia. Prasa paryska, donosząc o tym wy- 
padku, zapytywała, czy możliwem jest, ażeby 
zwykły pył mączny mógł eksplodować i przy- 
pisywała wybuch gazowi świetlnemu. 

W świecie tschnicznym zagadkowe zja- 
wiska, przy tak zwanych wybuchach pyłu o- 
kazujące się, były przedmiotem ścisłych ba- 
dań i znawcy stwierdzili, że właśnie wybuch 
pyłu mącznego nie należy do rzadkości. Nie 
łatwą było rzeczą wyszukać przyczyny podo- 
bnych wypadków, najczęściej bowiem nie mo- 
żna było ndowodnić ani powstania gazów lub 
nagłej zmiany ich objętości, ani wogóle istnie- 
nia jakiejkolwiek materyi wybuchowej. Nie 
wszędzie istniało oświetlenie gazowe, któremu 
możnaby było, bez wejrzenia w istotę rze- 
czy, przypisać winę wypadku. 

Okazało się, że zwłaszcza w młynach 
istnieje poważne niebezpieczeństwo wybuchów, 
skutkiem czego w niektórych krajach towa- 
rzystwa ubezpieczeń od ognia biorą za ubez- 
pieczenie młynów bardzo wysokie premie. 


W r. 1872 w młynach „Traveston* w 
Glasgowie nastąpił tak silny wybuch, że 
wszystkie budynki runęły, a kilkunastu ludzi 
ya ofiarą katastrofy. W r. 1878 w młynach 

ashburn w Minneapolis powstała olbrzymią 
eksplozya, która w jednej chwili zburzyła za- 
budowania i zniszczyła zapasy materyałów 
wartości 4 milionów koron. W Nowym Jorku 
tego samego roku wyleciał w powietrze młyn 
cukrowy, a wypadek ów znawcy zaraz przy- 
pisywali pyłowi krochmalowemu, który się tam 
unosił gęstymi obłokami. 

Analogiczny wypadek zdarzył się w Tu- 
rynie w r. 1875. Pomocnik piekarski mięsił 
ciasto tuż obok otworu, którym dostawała się 
mąka ze skladu, na górze będącego, do pra- 
cowni, położonej na dole. Obłok pyłu otoczył 
pracującego czeladnika, zapalił się od światła 
i wywołał silną detonacyę. Wypadek ten cha- 
rakterystyczny jest dlatego, że wówczas pra- 
cowano przy świetle świec, a więc nie można 
uni gazu, ani nafty brać w rachubę. 


W kopalniach węgla przypisywano wszyst- 
kie R bódko powstawaniu zapalnych gazów, a 
ta hipoteza najczęściej była uzasadnioną. Ale 
od pewnego czasu zaczęto podejrzywać, że 
często i pył odgrywa rolę w tych katastrotach, 
co niebawem Galloway wykazał. Udało mu się 
drogą doświadczalną udowodnić, że pośród 
sprzyjających okoliczności w zamkniętych 
przestrzeniach ciśnienie może wzrosnąć do 8 
atmosfer i że przy odpowiedniej mieszaninie 
lotnego pyłu ze świeżem powietrzem, potrzeba 
tylko iskierki, ażeby spowodować wybuch o 
ciśnieniu mniej więcej 120 funtów na cal 
kwadratowy. Podobna eksplozya burzy doszczę- 
tnie normalnie zbudowane budynki. 


Na podstawie sprawozdania amerykań- 
skiego przyrodnika W. Smitha o eksplozyi 
w ogromnym młynie w Milwaukee, gdzie 
zbyt szybkim obrotem rozpalone kamienie 
młyńskie miały spowodować zapalenie się pyłu 
mącznego, przedłożył Berthelot w lipcu 1878 
roku paryskiej Akademii umiejętności nauko- 
we wyjaśnienie tego wypadku. Wyjaśnienie 
Berthelota jest tak prostem, że dziwić się 
należy, dlaczego tak długo czekać na nie 
trzeba było. 


Wybuch pyłu jest po prostu skutkiem 
nadzwyczaj szybkiego palenia się. Dokładną 
mieszaninę powietrza i bardzo lotnego pyłu 
z jakiejś organicznej materyi można pod wie- 
lu względami uznać za identyczną z mieszani- 
ną powietrza i palnych gazów. Jak wiadomo, 
każda materya, przemieniwszy się przez spa- 
lenie w gaz, potrzebuje znacznie większej 
przestrzeni, niż poprzednio. Jasnem jest, że 
przy bardzo szybkiem spaleniu się wzrasta 
równie szybko rozprężliwość , wymagająca 
wielkiej przestrzeni, a w ten sposób gwałto- 
wna eksplozya jest nieuniknioną. Im mniejsze 
są cząstki, na które jest roałożony płonący 
materyał, tem szybciej odbywa się proces pa- 
lenia i tem silniejszy również następuje wy- 
buch. Drobna iskra lub znaczniejsze podwyż- 
szenie się temperatury powoduje w takich 
warunkach pożar pyłu i w następstwie eks- 


plozyę. 


PRZEGLĄD z dnia 18 Lipca 1902. 


Oto jeden z wielu przykładów : Dnia 23 
czerwca 1887 r. zdarzył się wybuch w fabryce 
braci Demuth w Var, gdzie wyrabiano pył 
korkowy do linoleowych chodników. Pył wy- 
rabiano z odpadków korkowych, które pomię- 
dzy kamieniami młyńskimi, poruszanymi tur- 
bing, przemieniały się w mączkę linoleową. 
Gdy czasem pomiędzy kamieniami brakło ma- 
terpału, wówczas kamienie, obrasając się szyb- 
kim pędem, przez tarcie tak się rozgrzewały, 
że padały od nich iskry. W krytycznym dniu 
w pracowni powietrze było przesycone lotnym 
pyłem — z rozżarzonych kamieni padła iskra, 
pył w jednej chwili zapłonął i wskutek tego 
powstał wybuch, który pozbawił życia pięciu 
robotników. 


Mały fejleton. 


Sielanka. 
I 
Dzwonią białych owiec trzody, 
Za górami gaśnie zorza... 
— „Hej, pasterko moja hoża, 
Białe owce gnaj do wody!“ 


Huka zdala pasterz młody, 

A głos płynie przez bezdroża — 
Dzwonią białych owiec trzody, 
Za górami gaśnie zorza... 


Pachną ziół:skoszonych miody, 
Na dolinach szumią zboża, 

Jak zwełnioua fala morza... 
Smugą pełznie dym z zagrody, 
Dzwonią białych owiec trzody... 


IJ: 


Stery gazda rozwarł wrota: 
Turlikają dzwonki z gór, 

A fujarka gra im wtór, 

Hen— po reglach—mgła się mota... 


_ — „Nie uchybi — będzie psota !“ 
Idzie percią owiec sznur, 
Stary gazda rozwarł wrota, 
Turlikają dzwonki z gór... 


A w fujarce łka tęsknota, 
Kosodrzewin szumi chór, 

Zorza dzierga brzeżki chmur 

W szlak z purpury i ze złota — 
Stary gazda rozwarł wrota... 


III. 


— „Odzie najbielsza owca z stada ? 
Obłąkała się na hali? 

Juhasowi Hanuś rada, 

Może razem pozostali ?* 


Przed szałasem baca siada, 
Jałowcowy ogień pali... 

— „Gdzie najbielsza owca z stada— 
Obłąkała się na hali?* 


Cicho srebrna noc zapada 

— „Dał jej wozora sznur korali...“ 
Hej! fujarka gra w oddali, 

Strumień szemrze coś i gada — — 
— „Gdzie najbielsza owca z stada ?* 


Zdzisław Dębicht. 


KRONIEA. 
Lwów 17 lipca. 


Zjazd Towarzystwa pedagogicznego. Od 
wczoraj obraduje w naszem mieście walny zjazd 
Towarzystwa pedagogicznego nad sprawami stanu 
nauczycieli ludowych. Obrady toczą się we wła- 
snym domu Towarzystwa przy ulicy Zimorowicza, 
Na pierwszem posiedzeniu, po załatwieniu wstęp- 
nych formalności, uchwalono wysłać trzy telegra- 
my hołdownieze: do Ojca św., do Cesarza, i.. do 
pani Maryi Konopnickiej, którą równocześnie za- 
mianowano członkiem honorowym Towarzystwa, 
Następnie wygłosił dr. Falkiewicz odczyt: 
„O kształceniu uczuć patryotycznych i środkach 
do tego celu wiodących*. W myśl tego odczytu 
uchwalono najprzód polecić zarządowi głównemu 
wniesienie petycyi o wprowadzenie nauki dziejów 
ojezystych jako przedmiotu obowiązkowego w szko- 
łach średnich. Tą pierwszą rezolucyą Zjazd wła- 
ściwie przekracza swą  kompetencyę, albowiem 
sprawy szkół średnich należą do Towarzystwa na= 
uczysieli szkół wyższych. Druga rezolucya kładzie 
na sercu Radzie szkolnej krajowej potrzebę wyda- 
nia obrazów dla poglądowego nauczania geografii 
i historyi ojczystej. Wreszcie ma Zarząd główny 
zwołać ankietę do rozpatrzenia braków pod wzglę- 
dem wychowania narodowego, wystosować odpo- 
wiedni memoryał do Rady szkolnej krajowej i we- 
zwać wszystkie oddziały Towarzystwa pedagogi- 
cznego, tudzież inne pokrewne stowarzyszenia do 
wspólnej pracy nad poprawą wychowania publi- 
cznego i prywatnego w całym kraju w duchu na- 
rodowym. 

Dalej po referacie p. Parczyńskiego 
uchwalono nie zadowalać się dotychczasowymi re- 
zultatami na polu polepszenia doli nauczycielskiej, 
lecz obstawać dalej przy postulatach wiecu peda- 
gogicznego w Przemyślu, a na posiedzenia komisyi 
wykonawczej tego wiecu zapraszać posłów sejmo- 
wych wszystkich frakcyi. Przypominamy, że u- 
chwały owego wiecu przemyskiego były bardzo da- 
ko idące, domagaro się bowiem: zrównania płac 
z płacami urzędników państwowych trzech osta- 
tnich rang; zniżenia lat słażby do 30; zniesienia 
tajnej kwalifikacyi, utworzenia osobnych komiayj 
dla spraw dyscyplinarnych; zniesienia Rad szkol- 
nych miejscowych; mianowania inspektorów okrę- 
gowych  przedewszystkiem z grona nauczycieli 
szkół ludowych i wydziałowych, pomanożenia Rady 
szkolnej krajowej roprezentantami wybranymi przez 
Sejm i delegatami nauczycielskimi, wybieranymi 
przez konferencye krajowe; zniesienia egzaminów 
wstępnych do szkół średnich itd. 

Po południu miał dr. Falkiewicz bardzo 
zajmujący odczyt w sprawie rozbudzenia wśród 
nauczycielstwa zainteresowania dla studyów nad 
psychologią dzieci, Na wniosek prelegenta uchwa- 
lono następującą rezolucyę: 

„Walny zjazd poleca zarządowi głównemu, 
aby dla badań psychologicznych nad dziećmi za- 
wiązał kółka wśród nauczycielstwa ludowego i 
wśród członków Towarzystwa, tudzież, aby zobo- 
wiązał redakcyę Praktyki szkolnej do pomieszcza- 
nia prac na ten temat i wyników działania Towa- 
rzystwa na tem pow“, 

W żywej dyskusyi, która Bię na temat po- 
ruszony przez p. Falkiewicza wywiązała, twierdził 
jeden z nauczycieli, że psychologia dziecka czy to 
mazurskiego, czy ruskiego, czy Żydowskiego ma 
odmienne cechy, a studya psychologiczne nauczy» 
cieli powinne dać podstawę do psychologii narodu 
polskiego. Ten sam mówca wyraził żal, że semi- 


narya nauczycielskie nie przygotowują dostatecznie 
nauczycieli do naukowych badań nad psychologią 
dzieci. — Uchwalono jeszcze dwa dodatkowo po- 
stawione wnioski : 

„Zarząd główny 1) przedstawi radzie szkol- 
nej krajowej potrzebę uzupełnienia podręczników 
psychologii dla seminaryów nauczycielskich doda- 
tkiem o psychologii dzieci i 2) Uprosi radę szkol- 
ną krajową, aby zachęciła do badań psychopaty- 
cznych (sic !) w ochronkach, ogródkach  froeblow- 
skich, szkołach ludowych, oraz poleciła nauczycie- 
lom seminaryum nauczycielskiego wykładającym 
pedagogię, by kandydaci przeprowadzali badania 
psychologiczne pod ich kierownictwem“. 

Jest w tych rozprawach i wnioskach trochę 
manii wielkości, ale bądź co bądź sam ruch umy- 
słowy, który je wywołał, jest sympatyczny. 

Dzisiaj odczytano najpiew dwa telegramy z 
podziękowaniem za hołd: od Cesarza i od Maryi 
Konopuickiej, Potem debatowano nad zmianą sta- 
tutu Towarzystwa. Zmiany przyjęte przez zgroma- 
dzonych idą przedewszystkiem w kierunku nada- 
nia zarządom oddziałów Towarzystwa szerszej au- 
tonomii, Zarządowi głównemu nadano prawo zwo- 
ływania wieców i reprezentowania  nauczycielstwa 
Galicyi, Szląska i Bukowiny, zwykłe zaś zebrania 
roczne członków zostały zmienione na zebrania 
delegatów. 

Posiedzenie urozmaicił występ posła Sta- 
pińskiego, który do zebranych wygłosił gorącą 
mowę w sprawie uchwały sejmowej, dotyczącej 
podwyższenia pensyi nauczycieli. To pierwsze zwy- 
cięstwo nauczycielstwa nabiera tem większej wagi, 
że podczas debaty sejmowej nad odnośnymi wnio- 
skami oświadczali wszyscy posłowie bez wyjątku, 
że to jest dopiero pierwszy krok na drodze do po- 
prawy doli nauczycielskiej, Do takiego przewrotu 
opinii wśród sfer decydujących przyczynił się, zda- 
niem mówcy, wiec przemyski i jego śmiałe rezolu- 
cye, bo „było potem z czego opuścić*, wreszcie 
taktowność komisyi wiecowej. Nauczycielstwo po- 
winno terąz domagać się poprawy swego bytu pod 
względem społecznym i obywatelskim. Mówca za- 
pewnia, że daleki jest od tego, by chciał mieć na- 
uczycieli pc stronie stronnictwa ludowego, i jako 
praktyczny polityk tego sobie nawet nie Życzy. 
W końcu prosił mówca, by mu dostarczono mate- 
ryału do wystąpienia przeciw tym inspektorom o- 
kręgowym, którzy terroryzują nauczycieli i używają 
ich do zwalczania ruchu ludowego. 

Potem obradowano dalej nad statutem; wśród 
tych obrad wynikł między męską a żeńską stroną 
zebrania Spór. Szło o to, czy delegatami do zgro- 
madzeń walnych mają być prezesi oddziałów, czy 
jacykolwiek nauczyciele, którym ich koledzy man- 
dat delegatów poruczą. Otóż jaden z nauczycieli 
popierając ten drugi wniosek, podniósł, że gdyby 
wybierano prezesów na delegatów, to walne zgro- 
madzenie zamieniłoby się na zgromadzenie samych 
dyrektorów l inspektorów, zwłaszcza, że paniè na- 
uczycielki na prezesów wybierają zwykle tylko re- 
prezentantów władzy i nie idą solidarnie z męską 
częścią nauczycielstwa. P. Aleksandrowiczó- 
wna odparła zarznt uczyniony nauczycielkom i 
w odwet zarzuciła kolegom nauczycielom, że o ile 
im nie idzie o głosy, pogardzają solidarnością na- 
uczycielek, tak, że one musiały założyć dla siebie 
osobne stowarzyszenie. 

Po uchwaleniu zmienionego statutu były na 
porządku dziennym wnioski członków. Uchwalono 
między innymi polecić zarządom oddziałów urzą- 
dzanie obenodów narodowych i odczytów po wsiach. 

Przystąpiono do wyborów nowego Zarządu 
głównego. Przez aklamacyę wybrano ponownie pre- 
zesem dra Małachowskiego, prezydenta m. Lwowa, 
który dziękując za wybór, wzywał do tego, żeby 
nauczycielstwo dążyło do osiągania swych postula- 
tów tylko drogą legalną, jeżeli chce mieć sympa- 
tyę i uznanie wszystkich stronnictw w społeczeń- 
stwie. Wiceprezesami wybrano pp. Jana Soleskiego 
i Józefa Szafrana. 

Strejk agrarny w Gajach pod Lwowem za- 
kończył się onegdaj. Przyszło mianowicie do ugo- 
dy między właścicielką Gujów, Maryą księżną Sa- 
pieżyną, a strejkującymi. Na podstawie tej ugody 
robotnicy będą pobierali następujące płace:od kopy 
80 hal. (dotychczas 60), za robotę sterty 1'40 K., (do- 
tychczas 80 hal), od koszenia 1K. (dotychczas 70 
hal.), od korca kartofli 24 hal. (dotychczas 20), od 
buraków 24 hal. (dotychczas 16), wreszcie za ro- 
botę przy maszynie porą zimową 10 hal, od go- 
dziny (dotychczas 6). Strejk w Hermanowie, ró- 
wnież własności ks. Sapieżyny, trwa dalej, jednak- 
Že i tam przyjdzie prawdopodobnie w tych dniach 
do ugody. 

W Gajach przyszło przed zawarciem ugody 
do krwawej bójki. Pisma radykalne, jak Kuryer 
lwowski i Słowo polskie, zwalają całą winę strejku 
na właścicielkę ks. Sapieżynę i jej pełnomocników, 
Twierdzą one również, że powodem bójek w Gajach 
był nietakt ze strony ks. Sapieżyny. Przytaczamy 
tu kilka ustępów z artykułu Słowa polskiego: 

„Strajki rolne pod Lwowem przybierają coraz 
ostrzejszą formę wskutek oporu właścicieli ziem- 
skich. Onegdaj straszna tragedya strajkowa roze- 
grała się w Gajach własności ks, Maryi Sapieżyny. 
Ludność w Gujach strajkowała od tygodnia, Wy- 
słano deputacyę pod przewodnictwem posła Breite- 
ra do dworu, który jednak nie chciał podwyszyć 
płacy, owszem zagroził sprowadzeniom obcych ro- 
botników. @rożby swe wykonała księżna Sapieży- 
na, wysyłając we wterek rano około 150 ludzi z 
Biłki szlacheckiej i Suchorzyc du Gajów. Za tymi 
ludźmi postępowały wozy naładowane kilkoma be- 
czkami piwa, wódki i mięsiwa. „Bileczaucm* przed 
wsią Gaje zaszii drogę strejkujący. Od godz, 7 do 
8 w południe stały naprzeciw siebie dwie armie, 
gotowe do walki. t 

„Około południa przyjechał rządzca sapie- 
żyński, Szołdrski i dał hasło „Biłczanom*, by roz- 
poczęli „ucztę“. „Biłczanie* na to, jak na boże la- 
to, rzucili się do wódki i piwa, naigrawając się ze 
strajkujących. Pod wpływem książęcego alkoholu 
porwali „Biłczunie* jednego ze strajkujących, Ro- 
mana Werbowicza i poczęli go w nieludzki sposób 
okładać kołami, robiąc mu kilka dziur w głowie. 
Dodać należy, że „Biłczanie* przyszli uzbrojeni w 
koły, dłuta, sierpaki itp. Zandarmerya zupelnie nie 
uważała za stosowne wkroczyć i uwolnić Werbo- 
wicza od ciosów, co widząc strajkujący, rzucili się 


na odsiecz swemu koledze Przyszło do formalnej 
bitwy, której rezultatem była ucieczka  „Biłczan*. 
Po tej bitwie uspokoiło się, zaczęła natomiast 


„urzędować* Żandarmerya przy pomocy wójta, 
Wójt kazał zwołać do kancelaryi gminnej swoich 
„wrogów“, pod pozorem „omówienia* ważnej spra- 
wy, a tam skuła ich żandarmerya. Połowa z are- 
sztowanych nie brała zupełnie nawet udziału ani 
w strajku, ani w bitce, jak np. diak tamtejszy. 
Z osobistej atoli zemsty — jak zapewnia posel 


Breiter — podał ich wójt jako sprawców  rozru- 
chów, Aresztowani, pędzeni do Winnik chcieli w 
drodze odpocząć, żandarmi atoli biciem i kolbo- 


waniem zmusili ich do dalszego pochodu. Księżna 
Sapieżyna, poznawszy straszne skutki swoich za- 
rządzeń, zjechała wczoraj osobiście do Gajów, by 


zawrzeć ugodę. Strajkający zaprosili do interwen- 
cyi w traktowaniu ugody posła Breitera, Po przy- 
jeżdzie jego stanęła po kilkugodzinnych naradach 
ugoda“. 

W podobny sposób przedstawia sprawę Ku- 
ryer Lwowski, jednak wymknęło mu się prawdo- 
podobnie przypadkiem, Że nie „Biłczanie*, ale 
strejkujący rozpoczęli bójkę i rabowali wozy z ży- 
wnością, 

Kongregacya Dzieci Maryi. Z Kochawiny 
nam piszą: Dnia 2 sierpnia br. ma być zawiązaną 
w Kcchawinie kongregacya Dzieci Maryi. Będzie 
to pierwsza kongregacya na prowincyi we wscho- 
dniej Głalicyi, gdy już w zachodniej części kraju 
powstało kilka kongregacyi, których specyalnem 
zadaniem łączyć w jednej pracy osoby mieszkające 
na prewincyi, zachęcając ja, aby dla miłości Bożej 
tem gorliwiej pracowały nad sobą i nad swem 
otoczeniem. 

Pierwszy zjazd kongregacyi żeńskich w Kra- 
kowie w kraju 1901 pozwolił ocenić doniosłość 
zjednoczenia wysiłków i tej cichej pracy, jaka np. 
w Wielkopolsce odznacza Dzieci Maryi, stale wpro- 
wadzające w życie codzienne czynną swą wiarę. 
W Galicyi, oprócz kongregacyi po miastach ist- 
niejących, chlubną pracą na wsi odznacza się kun- 
gregacya ziemi sanockiej, 

Kochawina, to miejsce błogosławione osobne- 
mi łaskami Matki Bożej: ileż tam cudów i łask o- 
trzymały serca ufające! — To też wszystkie wier- 
ne czcicielki Matki Bożej pospieszą pewno, aby 
czynem okazać, jąk pragną w zwartym szeregu 
pracować! Czcigodny ks. Trzopiński, podejmując 
myśl założenia kongregacyi, zyska wdzięczrość o- 
sób tych, które rozumieją doniosłość zjednorzz. „ia 
się i wypełniania tem lepszego obowiązków swych 
względem Boga i Ojczyzny. f 

W sprawie przypuszczania kobiet naa po- 
sady urzędników gminnych. Jedno z pis.n po- 
rannych podało wiadomość, jakoby Wydział k:rajo- 
wy postanowił przypuszczać kobiety do egzamina 
kwalifikacyjnego na urzędników gminnych, jak se- 
kretarki, kusyerki i kontrolorki, Otóż Wydział kra- 
jowy żadnego takiego postanowienia nić powziął, 
a rzecz cała odnosi się do jednego specyalnego 
wypadku. Pewna panna mianowicie zapyty wała, 
czy mogłaby zdawać egzamin kwalifikacyjny. -Na 
to zapytanie odpowiedział Wydział krajowy, że u- 
stawa gminna nie zabrania przypuszczania kobiet 
do tego egzaminu. . 

Pożar fabryki parafiny w Maryampolu. 
Wczoraj o godz. 11 w południe wybuchł z niewia- 
domej przyczyny pożar w fabryce parafiny w Ma: 
ryampolu, należącej do akcyjnego Towarzystwa 
karpackiego. Ogień objął w krótkim czasie całą 
parafineryę i przerzucił się na sąsiednią Wieżę dre- 
wnianą, mieszczącą chłodzarnie, Straży ogniowej 
fabrycznej i ochotniczej z Gorlic udało się zlokali- 
zować pożar, a był on bardzo greżny, ponieważ 
w pobliżu wieży znajdują się zbiorniki ropy i de- 
stylarnia nafty, Ofiar w ludziach na szczęście nie 
było żadnych, 

Wypadek w Alpach. Zakonnik z Melk (w 
Austryi dolnej), nazwiskiem Schramm, spadł ze 
skały w Alpach Zillerthal i zabił się. Towarzysz 
jego, który był także księdzem, udzielił umierają- 
cemu św. Sakramentów. 

Marek Antokolski, znany rzeźbiarz, zmarł 
w Homburgu. Urodził się w Wilnie w r. 1843 z 
rodziny żydowskiej, i właściwie powinien był na- 
leżeć do narodu polskiego ale ponieważ mu się 
więcej uśmiechała protekcya Rosyi, więc zapisał 
się do Rosyan, Kształcił się w Petersburgu, 
następnie przebywał w Berlinie i w Paryżn. Już 
jako młodzieniec 21-letni otrzymał nb wia 7 
Petersburgu srebrny medal za wyrzeżbionego « 
drzewa „Żyda krawca“, Z wielu jego prac wf- 
mieniamy następujące: „Iwan Grożny*, „Awar“, 
Pocałunek Judasza“, „Żydzi przed inkwizycyą*, 
„Piotr Wielki“, „Chrystus przed ludem*, „Zgon 
Sokratesa“, „Ostatnie tchuienie", „Dziecię umarłe", 
„Głowa św. Jana“, „Głowa Mefistofelesa", „W. ks. 
Mikołaj", „Aleksander II“, „Jermak“. Zmarły ar 
tysta hołdował kierunkowi skrajnie realistycznemu 
w sztuce. 

Z Żegiestowa nam piszą: W pięknem ustro. 
niu rozsiadł się zakład leczniczy, Wąwóz, otaczony 
z trzech stron górami, otwiera widok malowniczy 
na dolinę wartkiego Popradu i wierzchołki Pienin 
pod-Tatrzańskich. Moc drzew szpilkowych i Iiścią- 
stych — to jedna jeszcze ozdoba hojnie obdarzone. 
go od natury Żegiestowa. Szkoda tylko, że wybor- 
nie dająca się wyzyskać miejscowość Spoczywa w 
ręku osoby prywatnej, nie rozporządzającej fundu. 
szami na tyle, aby urządzenie Żegiestowa dopro- 
wadzić do takiego stanu, iżby mógł konkurować 
z urządzeniami zagranicznemi. Nie idzie jednak za 
tem, aby to, co zrobiono w kieranku ulepszeń no- 
woczesnych, nie miało stanowić prawdziwej zasługi 
zarządu zdrojowego, Piękne wille, wygodne, choć 
z mniejszym komfortem urządzone Jazieuki, nie 
brzydki dom zdrojowy, czytelnia, księgozbiór, sala 
publiczna, orkiestra, dobrze z: opatrzone restauracye, 
Świadczyć przerież muszą o widocznem staraniu za- 
rządu uzdrowiska. 

Pomimo jednak skutecznych własności le- 
czniczych żródła tutejszego, pomimo jego wyjątko- 
wego bogactwa w dwuwęglan żelazawy, pomimo 
przyjaznych warunków klimatycznych, napływ pu. 
bliczności polskiej w sezonie pierwszym był dużo 
mniejszy, niż roku ubiegłego. Dyrektor zakładu 
skarży się na małą skuteczność agitacyi anti- 
badowej. Sądzi, że są pewne lata przypływu lub 
odpływu publiczności z Królestwa i że rok bieżący, 
poprzedzony nieurodzajem dla rolników a przesile- 
niem skonomicznem dla świata handlowege, ma 
ujemnie oddziaływać na odwiedzanie uzdrowisk... 

Kto chce szczerej ciszy i spokoju, ten miły 
dla siebie znajdzie tu odpoczynek. Zastanie też 
kąpiel „mineralną* za 76 ct, „borowinową* za 
guldena i 30 et, Pokój z pościelą za 66 et. do 
1 zł. 35 ct. dziennie. Całkowite utrzymanie za 
2 zł. 50 ct. Znajdzie oddział hydropatyczny, ką- 
piele rzeczne, a w razie potrzeby może korzystać 
z metody leczania elektrycznością. 

Sześć pociągów ułatwia komunikacyę z całą 
Europą. 

Du sublime au ridicule ilo’ y a qu'un pas. 
Podczas uroczystości grunwaldzkiej w Krakowie 
grono młodzieży porwałe posła Klofacza, wycho- 
dzącego z katedry, na ramiona i niosło go w try- 
umfałnym pochodzie przez ul. Grodzką i Rynek 
przed pomnik Mickiewicza. W kwestyi tej czytamy 
w Czasie następującą trafną uwagę: „Szanując 
prawa gościnności, nia chcemy zastanawiać się nad 
zdziwieniem, jakie w samych Czechach wywoła 
z pewnością ten akt „tryumfalnego* uznania dla 
„przedstawiciela słowiańskiej solidarności" na ryn- 
ku krakewskim. Mamy jednak obowiązek wskazać 
śmieszność tego rodzaju „ontuzyazmów'* młodych, 
niehamowanych przez starszych. Szkodzą one po- 
wadze chwili, a z uroczystości czynią chyba wi- 
dowiska“. 

Upały. Kiedy u nas lipiec jest chłodny, sło- 
tny, w Tyrolu, w górnych Włoszech i we Francyi 
panują ogromne upały. Z Medyolanu donoszą, że 
w całym kraju temperatura stała się wprost nie- 


normalnie gorąca. Termometr wskazywał onegdaj 
880 w cieniu, do której to wysokości nie dochodził 
już od lat 20. W Tryencie notowano 48° powyżej 
zera w cieniu, W Bergerac (departament Dordo- 
gne) wstrzymano d, 10 b. m. manewry z powodu 
upału. Trzech żołnierzy zmarło, a wielu się roz- 
chorowało. 

Przeziębienie u ryb. Wydawałoby się na 
pozór rzeczą nieprawdopodobną, aby zwierzęta zimno- 
krwiste, żyjące stale w zimnej wodzie, mogły pod- 
legać zaziębieniu., A jednak tak jest w istocie, jak 
wykazał właśnie monachijski profesor Hofer. Rzecz 
staje się zrozumiałą, gdy się zważy, że ryby nie 
posiadają, tak jak zwierzęta ciepłokrwiste, przyrzą- 
dów regulujących obieg krwi na powierzchni 
ciała, ą więc i ciepła skóry i nie potrzebują tej 
regulacyi, albowiem Żywioł, w którym żyją, nie 
naraża ich prawie nigdy na szybkie zmiany tem- 
peratury. Nie są teź do nich przystosowane i oka: 
zują bardzo małą w tym kierunku odporność. Ryba, 
przeniesiona do wody znacznie zimniejszej, zaziębia 
się. Choroba objawia się początkowo plamami mle- 
cznemi, występującemi na skórze, potem pękaniem 
wierzchniej skóry, jakby podrapanej pazurami, wre- 
szcie, przy cięższych wypadkach, pękaniem i od- 
padaniem w kawałkach całej skóry wierzchniej i 
spodniej, tak, że mięśnie odsłaniają się zupełnie, 
Objawy te, występujące w 24—36 godzin po za- 
ziębieniu, znikają z czasem, gdy są lekkiej natury, 
cięższe cokolwiek powodują niechybnie śmierć zwie- 
rzęcia, Zwłaszcza karpie okazują skłonność do prze- 
ziębiania się. Odkrycie powyższe może być ważnem 
dia hodowców i handlarzy, jako ostrzeżenie, aby 
nie przenoszono złowionych ryb zbyt nagle do wody 
o znacznie niższej temperaturze. 

Jak obchodzió się z mężami?  Usiłując 
rozwiązać to trudne pytanie, rozesłało angielskie 
pismo kobiece The Ladys Realism kwestyonarynsz 
i drukuje teraz otrzymane od swych abonentek od- 
powiedzi. Wszystkie niemal damy, które nadesłały 
odpowiedż, przychodzą do tej pocieszającej dla 
mężczyzn konklnzyi, że, skoro mąż żonie powodo- 
waó się nie da, błąd leży zwykle po stronie Żony. 

Jedna z tych dam oświadcza, że mężczyźni 
niczego tak bardzo nie lubią, jak tego, żeby nimi 
żony kierowały, żony jednakże, które dają odczu- 
wać mężom swoją wolę, spotyka najczęściej niepo- 
wodzenie, 

Iona dama twierdzi, że — w teoryi przy- 
najmniej — żony nie powinny mężami swymi kie- 
rować i pewnie większość mężów zgodzi się na to 
jej zdanie. Zaznacza ona także, że damy starać się 
powinny pozostać zawsze pięknemi dla swych mę- 
żów i nietylko ich karmić, ule starać się także za- 
chować jak najdłużej ten urok, który ich mężów 
do nich w dniach narzeczeństwa zwabił i przy- 
wiązał. 

Inna skarży się ua mnogość śle prowadzą- 
cych się mężów i twierdzi, że winny temu ich 
ženy: „Męża, który w najlepszym razie jest bar- 
dzo drażliwem stworzeniem, irytują, drażnią, roz 
goryczają, a wtedy już i koniec kierowania nim“. 
Twierdzi dalej ta sama pani, że „mąż siedzący pod 
pantofem i nie kryjący się z tem, przedstawia 
wstrętny widok* i że „żona, która wpłynąć chce 
na swojego męża tak silnie, by jej wola była jego 
wolą, we wszystkich sprawach, na których jej 
istotnie coś zależy, będzie zawsze grzeczną i ła- 
godną. W cztery oczy będzie dla męża taką samą, 
jaką jest przy gościach i tak dlań uprzedzającą i 
uważającą nań będzie, jak dla najbardziej pożąda- 
nego i czczonego z jej gości. Zresztą uczynienie 
się przyjemną dia męża wiele tradu kosztować jej 
nia będzie“, 

Usawarta wreszcie skarży ię, że mężczyźni 
nie chcą zrozumieć, jaką wagę przywiązują kobiety 
do drobnych, wyświadczanych im przez ich mężów 
grzeczności. Zarazem jednak radzi ta pani, by żona 
była w domu tak samo przyjemną i wesołą, jaką 
jest w towarzystwie, nie godzi się bowiem być 
dobrą i wesołą dla obcych, a w domu nachmarzo- 
ną twarz pokazywać mężowi, 

Mądrość kobieca wyraża się w następującem 
zdaniu jednej z korespondentek: „Nikt nie lubi, 
by mim kierowano, jest jednak stwierdzoną rzeczą, 
że pewne kierownictwo ze atrony żony jest konie- 
cznem, jeśli wóz małżeński toczyć się ma łagodnie 
i spokojnie“. 

Porządki w mieście. Zaledwo przed trzema 
tygodniami świeżo wyszutrowano i wymakadami<o- 
wano przy pomocy maszyny parowej ulicę Ossoliń- 
skich, a oto dziś poczęto rozbijać ten bruk dla ja- 
kichś robót przy rurach gazowych. Bystem ciągłego 
kopania się w ulicach stał się widocznie regułą 
w naszem mieście. 

Stan powletrza. T. o g. 6 rano + 10, w poł. 
+- 18 R. Bar, 766, Nieruchomy. Piękna pogoda. 
Jest to już drugi dzień bez deszczu. 

W sądzie. 

— Gdzie pan był onegdaj w nocy od ósmej do 
dwunastej ? 

— W Kawiarni Teatralnej... 

— Co pan tam robił ? 

— Pożyczałem od Szmula Fajnkopfa trzydzieści 
guldenów na dwa miesiące... 

— I czyż to trwało od ósmej aż do dwunastej 
w nocy? 

— Przepraszam pana sędziego, niechno pan sę- 
dzia sprobuje pożyczyć od Fajnkopfa trzydzieści 
guldenów na dwa miesiące, a pan sędzia Sam się 
przekona jak to długo może trwać. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek „Wieczór Trzech Króli“ kom. 
w 5 aktach (8 odał,) W. Szekspira —W piątek po 
raz lszy „Pierwsza mucha* komedya w 3 aktach 
Wiktora Kryłowa, — W sobotę „Złote runo“ dramat 
współczesny w 8 aktach St. Przybyszewskiego. — 
W niedzielę „Nadzieja” dramat w 4 akt. H, Heyer- 
manns'a, 

Repertuar operetki lwowskiej w Krakowie. 
W piątek po raz pierwszy „Jabuka“ czyli „Święto 
jabłek,“ op. w 3 a. Jana Straussa. W sobotę po raz 
Ilgi „Wesoła dwójka“, operetka w 4 aktach K. 
Ziehrera. W niedzielę „San-Toy* czyłi „Gwardya 
cesarska". 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wczoraj na rozpoczęcie Zjazdu pe- 
dagogicznego wznowiona doskonałą komedyę Ottona 
Ernsta „Kierownik szkoły*, W wyborze tej sztuki 
na dzień wczorajszy była może subtelna ironia, ale 
z tem wszystkiem i myśl zdrowa, bo chęć pokaza- 
nia nauczycielom szkół ludowych, czego społeczeń- 
stwo od nich żąda i jak sobie wyobraża idealny 
okaz nanczyciela ludowego. Publiczności zebrało 
się dość dużo, nie wiemy jednak, czy było wśród 
niej wielu pedagogów. Ci zaś, którzy byli, znajdo- 
wali się na prawdziwej biesiadzie artystycznej, 
sztakę bowiem grano bodaj czy nie jeszcze lepiej, 
niż w jesieni, kiedy ją po raz pierwszy wystawio- 
no. Mianowicie podnieść musimy grę p. Chmieliń- 
skiego. Dobrze grał on w jesieni kierownika szkoły, 
ale od tego czasu pogłębił tę postuć, wzbogacił ją 
mnóstwem szczegółów nader misternie obmyślanych 
i na żywej obserwacyi opartych. Grał więc wozoraj 


tak dobrze, że stanowczo wzniósł się na tę wyżynę 
artystyczną, na której stoją pp. Kamiński i Solski, 
a do której tak dzielnie zbliżają się pp. Roman i 
Popławski, To też z całego serca winszujemy p. 
Chmielińskiemu tej kreacyi. 

Inni nasi pierwszorzędni artyści, jak panie 
Gostyńska, Bednarzewska i Węgrzynowa, pp. Ro- 
man i Popławski, jakoteż pp. Węgrzyn, Kuncewicz, 
Antoniewski, Stanisławski i Kwiatkiewicz tworzyli 
ansambl tak wyborny i grali z taką werwą, że pu- 
bliezność wybuchała co chwila to salwami śmiechu, 
to salwami oklasków. 

* Stanisław Zdziarski: „Bohdan Zaleski“, 
Lwów. Nakładem Tow. wydawniczego. 1902, 

„Słowik ukraiński* doczekał się nareszcie 
w samą setną rocznicę swoich urodzin trwałego 
pomnika. W samą setną rocznicę, wiadomo bowiem, 
że Józef Bohdan Zaleski przyszedł na świat w lu- 
tym 1802 r. Wykołysała go, wyniańczyła Ukraina 
i tej Ukrainy wiernem, kochającem dzieckiem zo- 
stał do śmierci. 

Wprawdzie pisano już o Zaleskim dużo, ża- 
dna z jego dotychczasowych biografii nie odznacza 
się dokładnością, żadna nie wyczerpała wszystkich 
materyałów, rosnących ciągle, z biegiem lat. Pracy 
tej podjął się p. Stanisław Zdziarki, a owocem jego 
badań jest obszerne studyum biograficzno-literackie 
pt. „Bohdan Zaleski“. 

P. Zdziarski uwzględnił w swojem dziele 
wszystkie żródła, tyczące się B. Zaleskiego. Zba- 
dał nietylko istniejące już biografie, rozrzucona 
w broszurach i podręcznikach historycznych, lecz 
kopał się także z cierpliwością kreta przez górę 
czasopism z doby emigracyjnej, przez pyły i kurze 
korespondencyi prywatnych, przez stosy biografii 
innych poetów, pozostających z Zaleskim w bliż- 
szych stosunkach. 

Dzieło swoje podzielił p. Zdziarski na jede- 
naście rozdziałów, z których każdy obejmuje jeden, 
zamknięty w sobie okres z Życia Zaleskiego, 
W pierwszym rozdziale zawarł „wiek młodociany*, 
w drugim pobyt Bohdana w Warszawie i w Kró- 
lestwie, w trzecim „pierwszy okres jego twórczo- 
ści%, w czwartym „pierwsze lata na emigracyi* 
i t. d. w porządku chronologicznym. W rozdziale 
ostatnim naszkicował pogląd ogólny na jego twór- 
czość, na rodzaj i rozmiary jego talentu. 

Bardzo słusznie położył p. Zdziarski w roz- 
dziale pierwszym główny nacisk na pobyt Zaleskie- 
go w chacie znachora Zuja, pobyt ten bowiem 
wpłynął stanowczo na całą działalność poetycką 
„słowika ukraińskiego“. 

Wiadomo, że mały Bohdanek, przestając dużo 
z psami, nabawił się od nich jakiejś uporczywej 
choroby skórnej. Gdy nie można go było wyle- 
czyć środkami domowemi z tej przykrej słabości, 
oddano go na kuracyę do wiejskiego znachora, 
Ośmnaście miesięcy przebywał Zaleski w chału- 
pie starego Zuja, a te ośmnaście miesięcy, spę- 
dzone wśród chłopów ukraińskich, wśród ich pie- 
śni, legend, dum i dumek, wśród tej całej smętnej 
poezyi stepowej, wycisnęły niezatarte piętno na 
jego życiu i twórczości. Córki Zuja Śpiewały na 
wieczornicach przy wtórze teorbanów, starcowie 
opowiadali o dawnych bojach Ukrainy z Ordą, 
z Turcyą, z Lachami — młodzi słuchali z iskrzą- 
cemi się oczyma. Słuchał i mały Bohdanek i pił 
duszą wrażliwą smutek zadumanych stepów i ma- 
rzył razem z Kozakami o rycerskich czynach Iwa- 
na Kozowczenka, Teodora Bezrodnego, „ojca“ 
Bohdana Chmielnickiego i innych. Czego się napił 
w chacie znachora Zuja, czem się odurzał, zachwy- 
cał, to wlał później w swoje dumy i dumki. Zale- 
ski był do śmierci prawis tylko  „słowikiem u- 
kraińskime, 

Dokładne streszczenie biografii Zaleskiego 
przekroczyłoby ramy naszego sprawozdania. Kto 
ciekaw szczegółów, ściągających się do życia śpie- 
waka ukraińskiego, znajdzie je w dziele p. Zdziar- 
skiego, a znajdzie ich dużo, autor bowiem nie szczę- 
dził pracy i zachodów, aby ich zebrać jak najwię« 
cej i jak najwiarogodniejszych. 

Więcej niż biografia poety zajmuje szerszą 
publiczność ogólna charaktertystyka twórcy „Prze- 
najświętszej rodziny“. 

Zaleski nie należał do tych gwiazd promien- 
mych, które wschodzą na horyzoncie literackim, o- 
toczone odrazu pełną aureolą swoich blasków. Nie 
zabłysnął on na samym wstępie światłem oślepia- 
jącem. Szedł z początku nieśmiało torem nieubi- 
tym, nieutartym jeszcze. Rozwijał wolno, stopnio- 
wo własne skrzydła, — macał, szukał drogi, odpo- 
wiadającej jego talentowi, W walce romantyków z 
klasykami nie brał żadnego udziału, chociaż mie- 
szkał w chwili najgorętszej w Warszawie, gdzie 
Osiński nie szczędził nowemu prądowi drwin i 
śmiałych zaczepek. Przyczynę tej obojętności Za- 
leskiego na walkę polemiczną widzi p. Zdziarski 
w jego łagodnym, miękkim temperamencie, czują- 
cym wstręt do wszelkiej stanowczosci. 

Kiedy się inni kłócą z zawziętością stronni- 
czą, Zaleski kształci niewprawną ręką w kreśleniu 
oryginalnych obrazów, w dobieraniu barw i kolo- 
rów, szuka nowych, świeżych tonów dla swojej 
gęśli A znalazłszy, czego pragnął, „rzucił w „Ra- 
salkach" całą skalę melodii i akordów, całą stru- 
gę świetlistych promieni, w których blasku uka- 
zała się, jak wizya czarowna, nadobna postać ko- 
chanki Zoryny*. 

Opuściwszy kraj, milczał Zaleski przez pewien 
czas, Nowi ludzie, nowe ziemie, nowe obyczaje za- 
przątnęły jego wyobraźnię. Dopiero, gdy przywykł 
do odmiennego otoczenia, skupił się znów i wów- 
czas wytrysnął z niego potok dźwięcznego słowa, 
potok szumiący. Wówczas to stworzył „Ducha od 
stepu,“ arcydzieło swojego życia. Do tej wysokości 
natchnienia, na jakiej stanął w „Duchu“ nie do- 
szedł, zdaniem p. Zdziarskiego, już nigdy później, 
„Czerpał on natchnienie swoje w dalszym ciągu 
nieustannie z jednej, zawsze tej samej krynicy, 
przeto nie dziw, że skąpe Źródło musiało się w 
końcu wyczerpać aż do dna. Wszystkie tematy by- 
ły obrobione, wszystkie motywy zużyte. Stąd owa 
powolna stagnacya w jego twórczości, 

Mniema p. Zdziarski, iż Zaleskiemu brakło 
daru obserwacyi. Posiadał on za to w wysokim sto- 
pniu siłę uczucia, lecz i w tym kierunku był je- 
dnostronny. „Skarżył się ciągle na swoją niedolę, 
na tęsknotę, która go pędzi do stron rodzinnych“, 
powtarzając niezmiennie te same Żale. 

Mimo jednostronności swojego talentu, należał 
Bohdan Zaleski do najsławniejszych poetów chwili. 
Zaćmiewał on blaskiem swoim takich orłów, jak 
Krasiński i Słowacki. W czasopismach owego cza- 
su nie znalazł p. Zdziaraki ani jednej krytyki 
w rozumieniu właściwem, Wszystkie aprawozdania 
o jego dziełach rozbrzmiewały zawsze tylko bez- 
względną pochwałą, wielbiły go, zachwycały się 
wszystkiem, co wychodziło z pod jego pióra. Adam 
Mickiewicz głosił o nim z katedry paryskiej: „Za- 
leski jest niewątpliwie największym ze wszystkich 
poetów słowiańskich. Rzucił on pęk kwiatów na 
zakończenie igrzyska prostych słowian i będzie 
zawsze wprawiał w rozpacz tych, coby jeszcze 
mieli miłować sztukę dla sztuki samej, wyczerpał 
bowiem wszystkie sposoby, wszystkie rytmy, wszyst- 
ko, co jest najświetniejszego w kolorycie, w naj- 
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delikatniejszych odcieniach*, Sąd takiego mocarza, 
jak Mickiewicz, rozlał gię oczywiście szeroką po 
kraju i znalazł wszędzie posłuch bez protestu. 

Powód tej przesady w ocenie znaczenia Zale- 
skiego widzi p. Zdziarski słusznie w potrzebach, 
w upodobaniach chwili. 

Bohdan Zaleski spiewał dla swojej chwili, a 
poparł go przyjaciel Mickiewicz, a za Mickiewiczem 
inni. Przeto stał się „największym poetą słowiań- 
szczyzny*, większym od Krasińskiego, Słowackie- 
go, Puszkina. 

Dziś przychodzi p. Zdziarski i powiada: „Za. 
leski został w drugim rzędzie naszych poetów, bo 
nie potrafił się ustrzedz błędów, nie zdołał pozbyć 
się miękkości i dobroci, która w poezyi jest naj- 
szkodliwszym przymiotem, nie zdołał czerpać świe- 
żych pomysłów, któreby mogły zająć uwagę czy- 
telnika, olśnić ją i przyciągnąć do siebie, bo wre- 
szcie — nie pozbył się monotonności i jednostajno- 
ści dźwięków swej gęśli, która z czasem musiała 
znużyć czytelnika, obniżyć wartość jego dzieł, ich 
znaczenie, a zarazem znaczenie poety“. 

Trochę to za ostry sąd. Krytyka popełnia 
zwykle jeden grzech, przykłada mianowicie do au- 
torów dawniejszych miarę swojego czasu. Chcąc 
zaś być sprawiedliwym, trzeba każdego pisarza 
ustawić w świetle jego własnej epoki. Tylko na 
tej drodze dochodzi się de wyroków możliwie, po 
ludzku bezstronnych. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 16 lipca. 

(Z). I dziś mieliśmy zwyżkę na rachunek 
żniw węgierskich. Skorzystały z niej przede- 
wszystkiem akcye tych przedsiębiorstw trans- 
portowych, które przewożą zboże] węgierskie, 
a więc akcye Statsbahnu i innych kolei cze- 
skich, akcye Towarzystwa żeglugi na Dunaju, 
a trochę także akcye kolei południowej. Także 
akoye banków węgierskich i rozmaite lokalne 
walory węgierskie były przez spekulacyę fawo- 
ryzowane. Natomiast dia przemysłowych walo- 
rów spekulacya nie była dzis łaskawa. Naj- 
dotkliwiej spadły akcye przedsiębiorstw nafto- 
wych. Mówią bowiem, że wobec nagromadzenia 
ogromnych zapasów ropy i trudności korzy- 
stnego jej spieniężenia zarząd kopalni Towa- 
rzystwa sohodnickiego zamierza ograniczyć 
bardzo znacznie produkeyę ropy, podobno o 
800/,, Zaniedbane były także walory żelazne. 
Alpiny spadły o 1'/, korony, pomimo, że za- 
rząd Towarzystwa alpejskiego otrzymał już po- 
dobno zapewnienie, iż dostanie pozwolenie na 
emisyę 60 tysięcy nowych akcyi. 

Obniżył się wreszcie także kurs akcyi 
kopalń węgla, co przypisaó należy temu, że 
zarząd kolei państwowych w kontraktach o 
dostawę węgla na rok przyszły obniżył ceny 
o 1 koronę 20 halerzy do %2 koron na 1.000 ki- 
logramach. Po tej obniżonej cenie zakontrakto- 
wały koleje państwowe 846.000 tonn węgla 
brunatnego i 451.000 tonn węgla kamiennego. 

Ostatnie notowanie : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 680'00, węg. 
Zakł. kredyt. 70800, Anglobanku 27950, Union- 
banku 533:00, Linderbanku 418'50, Bankverei- 
nu 45400, Bodencredit 91800, Głal. Banku hip. 
545'00, Statsbahny 697:00, Lombardy 67:50, 
Kol. Elbethal 449.25, Północnej 5700, Czer- 
niowieckiej 568'00, Alpiny 401/50, Rima Mu- 
ranyi 49850, Praskiego Tow. żel. 1560, Fabry- 
ki broni 33800, Tureckie tytoniow. 29400, Oblig. 
węg. indemniz. 9775, Renta majowa 10170, 
Anstr. renta koronowa 9966, Węgier. renta 
koronowa 97:90, 656-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 96:60, 4°, Listy Banku krajow. 97:00, 
4'/,*/, Listy Banku krajow. 101:75, 49/, Listy 
Banku hipotecznego 9650, 4'/,%/, Listy Banku 
hip. 100:60, 5°, Listy Banku hipotecz. 11000, 
4% Gal. Oblig. propin. 99:30, 4°, Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 99:35, 4°/, Poż. m. Lwowa 94'25, 
Losy tureckie 112'25, Marki 117'12, Ruble 253.00. 

Z kolei. Z dniem 1 lipca b, r, a o ile pod- 
wyższenie cen przewozowych ma nastąpić, z dniem 
1 sierpnia b. r. wchodzi w życie dodatek XII do 
1 zeszytu II części taryfy. 

Z dniem 1 lipca b. r, a o ile podwyższenie 
cen przewozowych ma nastąpić, z dniem 1 sierpnia 
b. r. wchodzi w życie dodatek VII do lzeszytu II 
części taryfy. 


TELEGRAMY „ PRZEGLĄDU” 


(Depesze poranne). 


Rzym 17 lipca Konsul niemiecki w We- 
necyi otrzymał od cesarza niemieckiego z Ber- 
gen telegram, polecający mu wyrazić rządowi 
włoskiemu najżywsze współczucie cesarza z po- 
wodu ciężkiego nieszczęścia, które dotknęło 
Wenecyę i sztukę włoską. Także francuski am- 
basador otrzymał od swego rządu podobne po- 
lecenie. i 

Berlin 17 lipca. Reichsanzeiger donosi, że 
wychodzącemu w Krakowie ozasopismu Prge- 
gląd wszechpolski odebrano debit pocztowy w 
Niemczech na przeciąg 2 lat. 

Petersburg 17 lipca. Car zamianował ks. 
Ludwika Napoleona, dotychczasowego komen- 
danta gwardyjskiego pułku ułanów im. carowej 
Aleksandry, komendantem kaukaskiej dywizyi 
kawaleryi. jay 

Paryż 17 lipca. Ordenstein, ofiara zema- 


chu morderczego w wagonie I klasy, zmarł 
wczoraj przed południem. , , 
Chalons sur Saóne 17 lipca. Wczoraj 


między 6 a 7 godziną wieczór szalała tu silna 
burza, wyrywała drzewa z korzeniami i wiele 
domów uszkodziła. Kilka parowców na Saónie 
rozbiło się, a jeden został zniszczony do szczętu. 
Wskutek urwania się chmury, woda zalała 
ulice i wtargnęła do sklepów. 

Petersburg 17 lipca. Kontyngent rekruta 
na rok 1902 oznaczono na 318,645 ludzi. 

Wenecya 17 lipca. Składki na odbudowa 
nie dzwonnicy św. Marka wynoszą już dotych- 
czas milion lir. 

Londyn 17 lipca. Według biuletynu król 
zniósł bardzo dobrze podróż do Cowes. Prze- 
niesienie, oraz jazda, nie zaszkodziły choremu. 
Noe spędził król dobrze, a zmiana powietrza 
sprawiła pewne polepszenie. 

Tunis 17 lipca. Pewien żołnierz nazwi- 
skiem Chiboule napadł ne wartę, pilnującą 
tej części koszar, w której był magazyn pro- 
chu. Żołnierz stojący na warcie strzelił i po- 
łożył napastnika na miejscu trupem. Z dotych- 
czasowego śledztwa wynika, że Chiboule chciał 
podpalić skład prochu. 

Rzym 17 lipca. Pałria donosi: kilka pism 
doniosło o ułożonym rzekomo w Neapoln spi- 
sku na życie sułtana. Z śledztwa wdrożonego 
przez władze okazało się, że ta wiadomość jest 
bezpodstawna. 

Kronsztad 17 lipca. W obecności cara i 
króla włoskiego robił wozoraj Marconi próby 
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ze swoim telegrafem bez drutu. Jeden aparat ,S. Kuszczak z Moskwy. M. Czekuliński z Krosna. 

postawiono na nosie okrętu włoskiego „Carlo | R. Weise z Drezna. J. Lazarewicz z Jazłowea, H. 

Alberto“ drugi na tyle. Nadano depeszę opie- | Samborska z Niziny. M. Żywiecka z Mielca. M. Fi- 

wającą: Vive le roi d'Italie, vive Uempereur de |lipowska z Bunkowic. J. Czuczkiewicz z Romano- 

Russie; próba powiodła się doskonale. Car win- | wa. G. Gustakowski z Warszawy, 

szował Marconiemu i szampanem wzniósł toast 

na cześć Włoch. HOTEL EUROPEJSKI 

Wiedeń 17 lipca. W celu prędkiego do- ALBERT SZKOWRON. 

starczenia robót krajowym fabrykom maszyn, Lwów — Plac Maryacki 

zezwoliło ministerstwo kolejowe dyrekcyom Przyjechali dnia 17 lipca, R. Romańczuk 

kolei państwowych poczynić już teraz zamó-|ze Skolego. W. Trampler z Brzeżan, M. Madeyska 

wienia przewidziane kredytem inwestycyjnym | z Rosyi. St. Nitsch i H. Jarocki z Krakowa. A. 
Urich z Wiednia. J. Pełczyński z Królestwa. A. 


na rok 1908. 

Petersburg 17 lipca. Minister spraw za- | Piaskowski z Bochni. J. Pieniążek z Lipinki. A. 
granicznych Lambsdorf wydał wczoraj bankiet | Przyłuski z Podola ros. S. Maniewski z Ochry- 
na cześć Prinettiego. mowa. 

(Depesze popołudniowe) 

Kraków 17 lipca. Sekcya ekonomiczna 
Rady miejskiej uchwaliła wczoraj wezwać ma- 
gistrat, aby w jak najkrótszym czasie zbadał 
stan wieży kościoła N. P, Maryi i przedłożył 
odpowiednie wnioski ze względu na bezpie- 
czeństwo publiczne. 

Kraków 17 lipca. Rafinerya w Maryam- 
polu, która uległa klęsce pożaru, była ubez- 
pieczona w węgierskiem Towarzystwie aseku- 
racyjnem i w Towarzystwie Foncióre. (Jest to 
fakt znamienny, że polski zakład przemysłowy 
nie był asekurowany w polskiem Towarzy- 
stwie ubezpieczeń, mianowicie w Towarzy- 
stwie wzajemnych ubezpieczeń, ale ubezpie- 
czył się w Towarzystwach zagranicznych. Ta 
okoliczność, że dobrze się stało, iż w Towa- 
rzystwie wzajemnych ubezpieczeń "ie był 
asekurowany, bo jego pożar nie naraził Towa- 
rzystwa na wielkie straty, nie może być oko- 
licznością łagodzącą dla dyrekcyi zakładu 
w Maryampolu, albowiem wszystkie towarzy- 
stwa asekuracyjne nawzajem reasekurują wa- 
żniejsze i bardziej niebezpieczne objekty, więc 
nasze Towarzystwo ubezpieczeń reasekurowa- 
łoby tę fabrykę w Maryampolu i nie straciło- 
by wcale na wczorajszym pożarze. Przyp. Red. 
Przeglądu). 

Kraków 17 lipca. W Akademii sztuk 
pięknych zakończył się dziś rok szkolny i 
otwarto wystawę prac uczniów. Grono profe- 
sorów przyznało następującym uczniom nagro- 
dy: W szkole rysunków prof. Cynka: srebrny 
medal otrzymali: Podgórski, Rosenblum; bron- 
zowe: Zarudzki, Witkowski, Ostruszka ; po- 
chwalną wzmiankę Chwałowski; nagrodę pie- 
niężną Podgórski. W szkołe rysunków prof. 
Unierzyckiego medale srebrne: Brand] i Karoz- 
marski; bronzowe Wiertak, Pawłowski, Liśkie- 
wicz; pochwalną wzmiankę Deligtisch i Woj- 
tyczka ; nagrody pieniężne Brandl i Karcz- 
marski. 

W szkole rysunków prof. Mehoffera, med. 
srebr.: Żuk, Bestecki, Żegociński; bron. Wrze- 
siński, Minkowski; pochwalną wzmiankę Żuk, 
Bestecki; w szkole malarstwa prof. Wyczół- 
kowskiego: med. sr. Buraczek, Pautsch, Bujka, 
Piekarski; bron. Pichor i Krasnodębski; nagro- 
dy pieniężne Pichor i Krasnodębski. W szkole 
malarstwa prof. Aksentowicza med. sr. Machal- 
ski; bron. Rogalski; pochwalną wzmiankę Pa- 
Gzowski; nagr. pienięż. Machalski; w szkole 
krajobrazów Stanisławskiego med. sr. Szczy- 
gliński, Bujko, Markus i Neuman; bronz. Stru- 
szkiewioz, Florkiewicz i Rosenblum; nagrody 
pienięż. Szczygliński, Bujko, Neuman, Rosen- 
blum. W szkole rzeźby prof. Laszczki med. 
srebr. Rudlicki, Rembowski; bronz. Sterpow- 
ski, Lewicki, Hochman; pochwalną wzmianką 
Nordzikowski; nagr. pien. Rudlicki, Rembow- 
ski, Hochman. 

Waszyngton 17 lipca. Sąd wojenny w 
Manilli, który rozpatrywał skargi na okrucień- 
stwa, popełniane przez jenerała Smitha, zawy- 
rokował, że władze przełożone mają dać Smi- 
thowi naganę. Prezydent Roosevelt udzielił 
jenerałowi tej nagany i przeniósł go w stan 
nieczynny. (Jenerał Smith, chcąc wydobyó ze- 
znania od jeńców filipińskich, poddawał ich 
najsurowszym torturem. Przeważnie postępo- 
wał w ten sposób, że kładł jenców na ziemię, 
wstawiał w ustą rurkę i lał przez nią po kil- 
ka wiader wody. Wielu jeńców umierało pod- 
czas tortur. Za całą karę przeniesiono go w 
stan nieczynny. Nieproporcyonalnie łagodna 
kara w porównaniu do nikczemnej zbrodni. — 
Przyp. Red. Przegl.) 

Petersburg 17 lipca. Nowoje Wremia ze- 
mieszcza znamienny artykuł o bitwie grun- 
waldzkiej, kończący się temi słowy: Kto wie, 
jeśli Niemcy pójdą dalej po obranej drodze, to 
może za lat 8 w 500 letnią rocznicę, świat sło- 
wiański odezwie się z zupełnie innym zapa- 
łem i inną świadomością w dzień wielkiej ro- 
cznioy. 

St. Etienne 17 lipca. Mieliśmy tu wczoraj 
silną burzę i oberwanie się chmury. Ulicami pły- 
nęły strumienie wody; ruch tramwajowy musiał 
być przerwany. Szkoda jest znaczna. Cztery osoby 
utonęły, porwane wirem rzeki, która wystąpiła 
z brzegów. 

Wiedeń 17 lipca. MN. Fr. Presse donosi, że 
wczoraj ukończyli fachowi referenci ministeryalni 
obu rządów obrady nad kwestyą weterynaryjną w 


Madesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Instytut techniczno-dentystyczny Lwów, ul. Ko- 
pernika 1. 8, w którym wykonywa się plombowanie, wyj- 
mowanie zębów bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kauczukn, złocie i bes płytki 
Beperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 
instytut otwarty cały dzień. "TR 
Lekarz-dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmunt Stobsecki. 


Fabryka asfaltu i papy dachowej 


Szeligi-Łyszkiewicza, inżynier 
Lwów — Marcina 29, 
osusza gorącym asfaltem, jako jedynym rodkiem, naj- 
bardziej zawilgocone Ściany w pomieszkaniach, nissczy 
grzyb drzewny. 


Wiedeń 17 lipca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 16:60 (spokojnie). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 38:40, 

Berlin 17 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85'40. Spirytus 0000. 

Paryż 17 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 10122 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 29 20. 

Frankfurt 17 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 21440. Koleje państwowe 
000:00 exclusive kupon. Alpiny 000.00. Di- 
sconto 186'26. Laura 000.00 exol. kupon. 

Wiedeń 17 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach I po 50 kilogramów). Psze- 
nica na jesień 7:17—7'18, na wiosnę 0'00—0'00; 
żyto na na jesień 6'23—6*24, na wiosnę 0'00— 
0'00, kukurudza na ozerwiec-lipiec 0:00—0'0, 
lipiec-sierpień 5'08—6'09, na sierpień-wrzesień 
000—000, na wrzesień-październik 5 16—65'18, 
na maj-czerwiec 000—0'00; owies na jesień. 
6':69—5'70, na wiosnę 0'00—0'00. Rzepak na 
pień-wrzesień 10'85—1095. Olej rzepakowy 
33—34. Tendencya: w owsie silna, zresztą 
ustalona. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 17 lipca. (Giełdą zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 60 klg.). Psze- 
nica na październik 6'82—6'88; żyto na pa- 
ździernik 5'85—5'86; owies na październik 
580—5'81; kukurudza na lipiec 0——0'—, ne 
sierpień 481—4'82, na maj 484—485, Rzepak 
na sierpień 10'40—10'50. Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupna słaba. Tendencya : spo: 
kojna. Pogoda : piękna. 

Wiedeń 17 lipca. Kursa giełdowe. 


Losy: a) procentowe : 
Austr, zakł. kr. z obl. pr. z r. 1880 8'/, 

LJ s = n n . 1889 3% 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 
Węg. Banku poreon —- po 100 zł.4'/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/, 
Tureokie obl, prem. kolej po 400 fr. 

b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł, 1925, Zakł, 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 433.—, Olary 40 
zł. m. k. 189.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
82.50, Losy m. Krakowa 20zł. 74,50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 71.—, Ofen 40 zł. 193.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 190.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 56.00, QOzerw. krzyża węg. 6 zł. 2850. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 sł 75.—, Salma 
40 zł. m. k. 235.—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
16.—, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 264.00 . 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 423.00. 


Lwów 17 lipca. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej, 

Akcye zn 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
480 Koron —'00 do —'00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 564.00 do 572.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540.00 do 55500. Akcye garbarni w Reoszowia 
po 400 kor. —'— do 100:—, Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000:— do 850.—, Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k., 850.— do 880.—. 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galio 
5 proc. los. w GO lat, z 10 proc. prem. 10970 do Q00:C0 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100— do —'—, 4 proc, los. 
w 60 lat 95.80 do 96:50. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.40 do 102.10 Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
97:00 do 97:70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 pros. (I emi- 
sya) 9680 do 97:00, 4 proc. los w 41 i pół latach *7.— 
do —.—, 4 prec. los w 56 lat 9680 do 97.0). 

Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro 
39-00 do 99:70. Bukowińskiego fund. propin, b prog, L02:50 
do —'—. Kom. Ranku kraj, 5 proc. (II emisyi) 10280 de 
10800. Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procantowe 
po 200 koron 9689 do 97:50. Pożyczki kraj, s r. 1378 6 


266 75 
263.- - 
286. — 
255.— 

86.— 
11210 


. : 3 , ——do —.—.4proo.a 1898 r. 97.00 do 97.70 > 
zakresie ugody austro-węgierskiej; przyszło do po- klas LYO AKC. po 200 koron A odo 94:70, E 
rozumienia tak co do -kompetencyi obustronnych | po 200 koron 10000 do 100-70. : 


władz weterynaryjnych, jak co do życzenia Au- 
stryi rozszerzenia węgierskiego obszaru kontuma- 
cyjnego. Należy oczekiwać już niebawem zgody 
obu rządów na projekt ugodowy. 

Petersburg 17 lipca. Rosyjska agencya 
telegraficzna zaprzecza wiadomości jednego z 
zagranicznych dzienników o rozruchach w Ro- 
stowie nad Donem. Według informacyi, zasią- 
gniętych przez agencyę na miejscu, wcale spo- 
koju nie naruszono. 

Paryż 17 lipca. Gaulois ogłasza pismo 
kilku posłów opozycyjnych do prezesa gabine- 
Combes, zawierające zredagowany w ostrych 
słowach protest przeciw zamykaniu wolnych 
zakładów naukowych. 

Wiedeń 17 lipca. Członek Izby panów 
Emil hr. Baworowski skazany został za znaną 
sprawę gry hazardowej w Jockej klubie na 
karę pieniężną 1000 koron, względnie 48 go- 
dzin aresztu. 
CEE" MJR "TRY PRAW AAAA" 


HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 17 lipca. Hr. W.  Dziedu- 
szycki z Jezupola. G. Lipezyński z Królestwa Pol. 
T. Fudakowski z Kijowa. E. Levy z Paryża. J. 
Falk ze Stanisławowa. A. Liebermann z Borysła- 


Monety. Dukat cesarski 11-22 do 11:34. Napolecn - 
Gor 19:10 do 19:80. Bubel rosyjski papierowy 252.50 do 
254,50. 100 marek niemieckich 117*10 do 117-80, 


| O Enz 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od lgo maja 1902 roku według czasu Arodkowo: 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 135, 8'40*, 6'10, 8-50, 5:60i 9.50% 

Z Rzeszowa: 10'25. 4 

Ze Szczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta) 9.82%. 

Z Podwołoczysk (ua dworzec główny): 2:36, 8-00, 5:86 

10:20*; na Podzamcze: 2:20, 7:40, 611, 10'02*. 

Z Tarnopola: 8.85* (na dw. gl.); 8-14* na Podsamoze 

Z Ozerniowiec: 1218", 1:46, 6'20, 5'40 i 9-207. 

Ze Stanisławowa: 11'56. 

Że Stryja: 8410, 1:10, 4:40, 10:50*. 

Z Brzuchowie (od 16/5 do14/9 włącznie) 6.50, 9.12%. 

Z Brzuchowie (od 15/6 do 14/9 włącznie w niedziale 
święta) 8-14, 8-04*, 

Z Janowa 7'45, 1-28, 9-25*, 1008*. 

i © chodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa 12:45*, 8-30, 2-55, 4:15*,840, 6'20*, 11-00* 

Do Bzeszowa : 8 80. 

Do Przemyśla : 8'25*. 

Do Bzczerca (od 1/6 do 16/8 w niedz. i święta) 2.00. 
Do Podwołoczysk z dworca głównego : 156, 6-80, 3:00* 
11-10*; z Podzamcza: 2:09, 6-48, 9:20°, 11:82". 

Do Tarnopola: 10:40 z dw: głównego i 10°57 s Podsames», 
Do Oserniowiec: A'Bi*, 2:40, 6:25, 10:80, 10:80*. 


wia. J. Baowski z Radwan. L. Rothwein z Kra- | Do Stanieławowa: 6'10*. 
kowa Do Stryja: 6'85, 9-00, 8-05, 6-86". _ ` 
i Do Brzuchowie (od 15/5 do 14/3 RAE i. B.26. 
$ ; iedziele i Oret 
HOTEL FRANCUSKI. z: sr, +2) (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 
Przyjechali dnia 17 lipca. M. Korolowie z] Do TARG FA: 9-15, 1'25, 8:15 6-80*, 10'05* 
Żółkwi, A. Malik z Bolechowa. N. Jaworska i 


Uw aga. Pociągi pośpieszne drnkowane są literam i 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nce 
na liczy się od gods. 6 wieczór do 5 min. 59 rano, 


N. Czadek z Przemyśla. J. Hófner, H. Ziska i L, 
Lewin z Wiednia. A. Wolniewicz z Olszy. N. Fahli- 
bómer ze Skolego. W. Ochoccy z Kalincwczyzny. 


4 > . 
57) — Nie ma go — zawołała z płaczem. — 
Przytrafiło mu się jakieś nieszczęście! Jestem 
M A T E C Z K A chyba przekiętą! Boże mój, Boże, co powie 


POWIEŚĆ 
Pawła D'Aigremonta. 


(Ciąg dalszy). 

Studenci, widząc tak piękną dziewczynę, 
stojącą na ulicy, zatrzymywali się, a niektó- 
rzy, źle tłómacząc sobie jej obecność o tak pó- 
źnej porze w miejscu podejrzanem, usiłowali 
zawiązać z nią rozmowę. 

Ale ona odpowiadała z płaczem: 

— Zostaw mnie pan... Nie zasługuję na znie- 
wagę. Szukam brata, który nie powrócił dziś 
de domu! 

Ton jej mowy był tak szozerym, wyraz 
rozpaczy w Oczach tak wzruszającym, że wie- 
rzyli jej i odchodzili. B 

Jeden tylko uparł się pozostać przy niej, 
lecz nadszedł Jakób i po krótkiej, ożywionej 
rozmowie zdołał usunąć i jego. 

— Proszę, niech pani wraca do domu — 
rzekł wtedy malarz — jest już późno, nie wy- 

ada pani zatrzymywać się pod drzwiami ta- 
kich zakładów. Widziała pani, na co można 
być narażoną. 

— Cóż to znaczy, obyśmy tylko odszukali 
brata. 

— Może on już oddawna wrócił do domu. 

— Przeczucis mówi mi, że nie. Boże mój, 
co z nim się stało? Pewnie jaki wypadek! Nie 
przeżyłabym tego nieszczęścia ! 

Była utrudzoną, więc podał jej ramię i 
zwrócił się ku domowi. 

Przybywszy do mieszkania, P:.ulinka po- 
biegła do pokoju brata. 

— Pawełku, czy jesteś? — pytała, zapalające 
lampę. 

Nikt jej nie odrzekł i łóżko okazało się 


próżnem. 


ojciec ? 
Jakób podprowadził ją do fotelu, usiadł 
przy niej i uspokajał. 

— Niech pani nie rozpacza.. Cóż mogło mu 
się stać, zabawił się tylko za długo u którego 
z kolegów... 

— A może już nie żyje! i 

— Dlaczego wybiera pani przypuszczenie 
gorsze niż inne? Dlaczego nie chce pani wie- 
rzyć, że zatrzymali go koledzy i że powróci 
dopiero rano ?... 

— Nie, nie!.. Pawełek jest lekkomyślnym, 
to prawda, ule ma za wiele serca, by chciał 
sprawić mi taką przykrość. Tylko choroba mo- 
głuby go powstrzymać. 

Wybiła czwarta na gmachu liceum Sta- 
nisława. 

Robił się dzień i turkot wozów zapowia- 
dał rozpoczynający się ruch na ulicach. 

— Niech pani idzie na spoczynek i stara się 
zasnąć choć na parę godzin. 

— Nie mogłabym zamknąć oczu — odrzekła 
nieszczęśliwa dziewczyna. 

— Wszystko jedno. Leżąc, uspokoi się pani 
nieco. 

Powstał i chciał odejść, lecz Paulinka po- 
wstrzymała go. « 

— Niech pan zostanie, nie położę się 

— Ależ nie wypada, powinienem odejść. 

— Dlaczego ? — zapytała naiwnie. 

— Dlatego, że wkrótce rozpocznie się ruch 
w domu. Co powiedzieliby, widząc mnie wy- 
chodzącego z mieszkania pani o tej porze? 

W rozpaczliwem położeniu swojem Pau- 
linka zapomniała o tem. 

— Powiedzieliby — odrzekła, podając mu 
rękę — że mesz pan serce złote i że jesteś pan 
pociechą biednej zrozpaczonej. _ 

Oparła głowę na jego ramieniu i dodała: 


Ognie sztuczne 
sic "zwy > | w 


niezawodne w wykonaniu 


PRZEGLĄD z dnia 18 hpea 1902. 


— Dziękuję ci, mój drogi narzeczony !... 

Jakób miał szaloną ochotę przycisnąć ję 
do serca i pokryć głowę pocałunkami, lecz 
oparł się pokusie. 

Usunął się i rzekł: 

— Nieprędko dowiesz się, droga, jak wielce 
cię kocham !.. A teraz usłuchaj swego przy- 
szłego pana i jeżeli chcesz mu dać dowód mi- 
łości, jakiej żąda od ciebie, połóż się i spooznij. 
Dobrze — odrzekła. 

Pożegnał ją i wrócił do swej pracowni. 
Utrndzona Paulinka wkrótce zasnęła snem 
głębokim, lecz Jakób nie mógł zamknąć oczu. 

Gdy zrobił się dzień zupełny, ubrał się 
i wyszedł, 

Przypominały mu się ciągle słowa Pau- 
linki: „Może Pawełek już nie żyje!* 

W Paryżu wszystko jest możliwe i cho- 
ciaż Jakób był przekonanym, że Paweł w to- 
warzystwie kolegów wesoło bawi się w jakiej 
knajpie, mimo to udał się przedewszystkiem 
do Domu przedpogrzebowego. 

Wszedł z sercem ściśnionem i z niepoko- 
jem przyglądał się spoczywającym na płytach 
marmurowych nieszczęśliwym ofiarom wypad- 
ków lub zbrodni. 

Ale tego rana były tylko dwa ciała: ja- 
kaś stara kobieta, przejechana przez omnibus 
i jakiś robotnik znaleziony w Sekwanie. 

Uspokojony Jakób pobiegł do prefektury 
policyi, gdzie od znajomego sobie starszego 
urzędnika, niegdyś przyjaciela jego ojca, otrzy- 
mał żądane wyjaśnieria. 

Chociaż Pawła nie było w Domu przed- 
pogrzebowym, to mógł być jednak ofiarą ja- 
kiegoś wypadku, lecz w takim razie byłby po- 
mieszcźony w jakim szpitalu, a wtedy pre- 
fektura byłaby o tem powiadomioną. Tymcza- 
sem nic podobnego nie stało się ani przez ca- 
ły dzień wczorajszy, ani w nocy. 

Jakób doszedł więc do przekonania, że 
pierwotne przypuszczenie jego było trafnem. 


Abgar-Sołtan Nea, powieść współczesna | 
kor. 4 


Chłopak zahulał się 
śmiał pokazać się siostrze. 

Powrócił na ulicę Delcambre, gdzie za- 
stał Paulinkę zrozpaczoną w najwyższym 
stopniu. 

Opowiedviawszy jej rezultat 
szukiwań , dodał: 

— Nie się nie stało Pawłowi, gdyż powie- 
dzianoby mi w prefekturze. Ale być może, że 
z zabawy udal się wprost do szkoły na ulicę 
Vaugirard. Weżmy dorożkę i jedźmy tam. Je- 
żeli go nie zastaniemy, to ponieważ pani nie 
może pozostawać dłużej w takim niepokoju, 
zawiozę panią do przełożonej, która poradzi 
co robić i.zwłaszcza pocieszy skuteczniej, niź 
ja potrafiłbym. 

— Mylisz się pan pod tym względem. 

Nie mniej jednak zrozumiała, że ma słu- 
szność i zaczęła się wybierać. 

Zmusil ją posilić się pozostałą z dnia po- 
przedniego kolacyą, poczem zeszli na dół. 

— (Czy warto tak się martwió, panno Pauli- 
no — rzekła odźwierna, widząc ją wychodzą- 
cą.— Co dziwnego, że chłopak w tym wioku za- 
bawił się z kolegami? Niech panna zmyje mu 
dobrze głowę, a nie zrobi tego więcej. Co mam 
powiedzieć mu, gdyby przybył przed powro- 
tem panienki ? 

e doprowadził mnie do rozpaczy i że 
pojechałam do przełożonej Sióstr Nieszczę- 
śliwych. 

— A matce Weronice? 

— To samo. Ale powrócę niedługo. 

W szkole przy ulicy Vaugirarc byli już 
zebrani uczniowie wszyscy, brakło tylko Pawła. 

Nadto brat Salwator oświadczył, że chło- 
pak od niejakiego czasu opuszczał się stale, 
przychodził późno, wieczorami niekiedy nie 
zjawiał się wcale i przyjaźnił się z najgorszy- 
mi uczniami. Nie mówił zaś dotychczas o tem 
siostrze z powodu, że przełożona kazała mu 
przed nią mile:eć, gdyż sama miała upomnieć 


i ze wstydu nie 


swych po- 


Spólka Wydawnicza Polska w Krakowie 


wydała i poleca następujące dzieła ; 


nych i przemówień pełnych zapału pa- 
tryotycznego. Cena kor. 3, w oprawie 


swego protegowanego. 

Wszystko to nie zwróciło brata Paulince, 
a zmartwiło ją jeszoze więcej. 

Do klasztoru było dość daleko, lecz Ja- 
kób nie pozwolił Paulince jechać tam tram- 
wajem. Nie chciał, by zapuchniętemi od płaczu 
oczami zwracała na siebie uwagę. 

Usadowił więc ją w dorożce i dał wożni- 
cy adres przełożonej. 

Podczas przejazdu Paulinka dręczyła się 
najrozmaitszemi przypuszeniami. 

Ale najwięcej przerażałz ją myśl, że Pa- 
wel mógł się dostaó w ręce księcia Grand- 
Croix, że został wciągnięty w jakąś zasadzkę 
i może zamordowany. 

Jeżeli zaś katastrofa ta nastąpiła, to ozyź 
nie z jej winy, z braku dostatecznej opieki? 

Nabijała sobie tem głowę i nie chciała 
słuchać pocieszających słów Jakóba. 

— Tak jest myślała Paulinka żle 
uczyniłam, żem nie zwierzyła się przed przeło- 
żoną ze wszystkiego. 

Wreszcie dorożka zatrzymała się przed 
klasztorem. 

— Ach jesteś przecież! — zawołała stojąca 
w drzwiach siostra Marya Magdalena.—- Chodź 
prędzej, nasza ozcigodna matka kazała mi je- 
chaó po oiebie. 

Ujęia jej rękę i bez dalszych wyjaśnień 
wprowadziła ją do klasztoru. 

Jakób odjechał do domu. 

Przełożona spostrzegiszy Paulinkę bladą, 
zmienioną, ledwie trzymającą się na nogach, 
nie mogąc ze wzruszenia sama przemówić slc- 
wa, przycisnęła ją do serca. 

— Paweł opuścił mnie — jęknęła dziewczy - 
na. — Pozostaje mi tylko umrzeć. 

Przełożona pociągnęła ją za sobą de par- 
latoryum, gdzie wskazała stojącego przy ko- 
minku płaczącego Pawła, 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


> 


Kupujmy u żródła krajowego! 
pół Ko najwyborniejszych cukrów deser 
złr. 1.20 ct. 
pół Ko herbatników mięszanych złr. 1. 
pół Ka czekolady doskonałej po 70 ct., 80 
ct. i 1 złr. - 


Wama při aon y 
IZarty tom.pbolow e 
Confetti 100 woreczków 
&4 zir. 225 t%0 
Artykuły na tombolę i do koszów szczęścia od 5 
centów — polecają 


NAGA ZGSNY FIRMY 


Kauczyński i Oberski 


Maciej Lachowski 


em. urzędnik e. k. poczt i telegrafu 
zmarł po długiej a ciężkiej słabości, opatrzony św. Sakra mentami 
dnia 16 lipca 1902, w 73 roku życia 

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 18 lipca o godzinie 6 po 
południu z ulicy Łyczakowskiej l. 86 na cmentarz Łyczakowski, ne 
który stroskana Żona z dziećmi, krownych, znajomych i pobożnych 
chrześcian zapraszają. 
Lwów dnia 16 lipca 1902. 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski ul. Sobieskiego l. 10. 


— 


JF- Otwarto 
w Pasażu Mikolascha 
| od ulicy Krętej 

Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


== Swiat i życie w barwnych 
== obrazach plastycznych = 
Widoki natury — podróże — Sto- 


GRGWGGGGOCOGOGOJCJ 
Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszy st- 
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowy ch, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


Jedyny na świecie 


koncertowy 


„bramophon 


tí 


który oddaje głos, śpiew, muzykę itp. 


przyj muje lice ar o fp 24 nauko- z niesłychaną dokładnością 
Ajencya dzienników i ogłoszeń pak Arleta p cz nalno rqctone lj 
Er kie AC NP RA Jeneralne zastępstwo na (rażieję 


po cenach fabrycznych poleca 


Tadeusz Górski 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. Y. 


; mal = Zmiana obrazów co tygodnia = 


do 18-go Lipca 
Wojna w Transwaalu 


Morele (Aprykozy) Lwów, pl. Maryacki l. 8. 


od A AE: Rea U) UE pad (Serya IL.) 
nie świeżo rwane, wybrane do smażenia = i ję == 
albo marmolady w koszach 5 klg. za zł, Wstęp 10 ct. - Cennik na żądanie gratis. 


1:80 franco z koszem za zaliczką 


O. M. SILBERBUSCH 
w Zaleszczykach. 
Poszukuje się guwernantki 


na wieś do dwóch panienek, wymagane 

praedmioty szkolne, muzyka, język fran- 

caski i niemiecki K, P. Ułazów poste 
restante Cieszanów. 


MORELE (Aprykozy) 


dmieżo rwane, wybierane polecam przy 
końcu lipou kosz 5 kliowy franco po 
2 złr. 20 ct. Należytość poprzednio 
nadesłana 2 złr. 10 ot. F. Righetti, 
cukiernia w Zaleszczykach. 


BB- Wyborne kawy Ceylońskie 
i inne po zł. 1:30, 1:80, 2, 2.08, 
2:16 i 2-20 za 1 klgr. Wysyłki 
w woreczkach 5 kilowych ùd- 
wrotnie i franco do każdej miej- 
acowości pocztowej poleca han- 
del Leonarda Soleckiego we Lwo- 
wie ul. Batorego 2. 


(elem zakupywania jaj 


prosimy hurtownych dostawców o nad- 

syłanie swych ofert pod P. D. 1904 

do pp. Hasenstein & Vogler, A. 
a. Köln 


EDMUVY BŁODKOWSK 


„Otwarte od 10tej rano do l0tej wieczór. 


PYWYW i 
Kurjer kolejow 


— zawiera: 
= Najdokiadniejszy roz- 
— kiad jazdy dla Galicył 
—= į Bukowiny = 
—- Wszelkie połączenia 
zzagranicą i do miejsc 
kąpielowych — i 
— Ceny biletów jazdy — 
Mapę sytuacyjną — 
— Dział informacyjny 
== ete. ete. 
Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach, biurach dzienników, trafi- 
kach. 


| 
Na kawałek cukru bierze się w razie 
potrzeby 20 do 40 kropli, by osiągnąć skutek 


uśmierzający kurcze, bole i wzmacniający żołądek 


A. Thierrego Balsam 


z zieloną marką ochronną zakonnicy i zamknięciem kap- 
slowem z wyciśniętą firmą: Jedynie prawdziwy. 
Wp- Otrzymać można w aptekach.”"QHRH Poczta 
franko. 12 małych i 6 dużych flaszek 4 K. Apte- 
karz Thierry (Adolf), Apteka pod Aniołem Stróżem 
w Pregrada obok Rohitsch-Sauerbrunn. 

Wystrzegać się należy naśladownictw i zważać na 
registrowaną we wszystkich krajach zieloną markę 
ochronną zakounicy. 


— Cena 12 cnt. = 


Biuro dzienników Sokołowskiego 


Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


"We dworze w Krzywotałacn jest do 
sprzedania koń gniady 4 letni 170 ctm. 
wysoki, p. Ottynią 

Maszyna parowa odczyszcza něj- 
zupełniej stare zbite poduszki pierzanns 
w pracowni kołder i materaców józef 
Schuster, Lwów, Kopernika 5. 


L. 6186/02. 


Kulparków dnia 9 lipca 1902. 


z a > e 
Ogłoszenie licytacyi. 

Dla krajowego zakładu obłąkanych w Kulparkowie potrzeba 
od I sierpnia 1902 do 31 grudnia I903, około 4.500 kg. masła 
niasolonego i solonego, 4 500 kg. smalcu, 12.000 kg. słoniny. 

W tym celu rozpisuje się licytacya przez oferty. 

Bliższego wyjaśnienia udzieli Zarząd zakładu w godzinach urzędo- 
wych gdzie można przejrzeć warunki, na podstawie których kontrakt za- 
wartym zostanie. 

Oferty opieczętowane marką na 1 koronę ostemplowane przy dołą- 
czeniu wadyum 6 pi. od całej rocznej dostawy skłudać należy w kasie 
zakładu do dnia 26 lipca 1902, w dniu zaś następnym t. j. dnia 27 
lipca 1902 o godzinie 10 przed południem odbędzie się w obecności de- 
legata Wydziału krajowego otwarcie ofert. 

Przyjęcie oferty zależeć będzie od postanowienia Wydziału krajo- 
wego, któremu przedłożone zostaną wszystkie oferty do wyboru. 


Lwów plac Halicki 14a 


największy oraz najtańszy skład apa- 

ratów fotograficznych poleca na składzie 

będące aparata do celów amatorskich 
i naukowych mianowicie: 


Cartridge Kodak Nr. 4 K. 125, taki 

m == -— sam z podwójnym anastigmatem K. 245. 

Cartridge Kodak Nr. 5 z podwójnym anastigmatem K. 320. 

Aparata te służą do portretów, grup, widoków reprodukcyi a szczegól- 
nie nadają się do daiszych podróży gdyż zdjęcia robi się na filmach lub 
płytach i przy świetle dziennem zakłada się filmy co jest najwygodniejsze 
dla p. p. amatorów. Duże cenniki gratis i franco. 

Liczne uznania są w moim handlu do przejrzenia. 


Pierwsza c. k. austr. węg. wyłącznie uprzyw. 


abryka farb fasadowych 


KARL KRONSTEINER, 
Wien, II Hauptstrasse 120 (we własnym domu). 
Wyszczególniona złotymi 


madalami. 


Dostawca arcyksiążęcym i książęcym żarządom 
dóbr, e. k. zarządom wojskowym, kolejowym, towa- 
rzystwom przemysłowym, górniczym i hutom, bu- 
downiczyni, przedsiębiorstwom budowlanym i budo- 


wniczym jakoteż właścicielom fabryk i kamienie. 

"Te farby fasadowe, rozpuszczające się w wapnie, mogą 
być dostarczone w suchym stanie w proszku i w 40-tu rozmai- 
tych wzorach od 16 et. i wyżej za kilo i równają się co do 
czystości i tonu farby zupełnie lakierowi olejnemu. 


200 koron nagrody 


za udowodnienie naśladownictw. 


Ogloszenie. 


Celem wykonania budowy kanału publicznego w ul. Św. Zofii 
odbędzie się rozprawa ofertowa w miejs. Urzędzie budowniczym dnia 
19 lipca b, r. tj w sobotę o godz. lltej przedpołudniem. 

Warunki ogólne i szczegółowe tej budowy, plany i wykazy 
poszczególnych robót są do przejrzenia tamże w godzinach urzę- 
dowania, 


Z miejs. Urzędu budowniczego. Karta z próbkami i sposób użycia bezpłatnie i opłacone. 


Lwów dnia 15 lipca 1902 r. 


Korespondencye w języku polskim. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Eias/owski. 
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CENY: 
1) za 1 egzemplarz broszurowany kor. 8 


w oprawie płóciennej kor. $. 
Barbey d' Aurevilly Kawaler des Tou- 
ches, powieść, przekład Lucyana 


Rydla kor. 3.20, w opr. płóciennejj Filozofia j jej zadanie wydanie 
kor. 4.20. | 


Berg. M W. © powstaniu polskiem 


1863 r. Tłómaczenie z rosyjskiego, Piekosiński i Szujskt, Stary Kraków, 


oryginału, wydanego kosztem rządu, a 
następnie doszczętnie zniszczonego. 

3 obszerne tomy z albumem 60 por- 
tretów i scen, broszurowane kor. 16, 
w oprawie płócienuej kor 18. 

Czermak Wiktor, Prof. Uniw. Studya! 
historyczne , przeważnie z XVII 
wieku. kor. 6, w oprawie kor. 7. 

Dostojewski T. Wapomnienia z mart- 
wego domu (W katordze), przełożył 

Prof. Tretiak, drugie wydanie 


kor. 4, wydanie na papierze czerpa- 
nym kor. 5. 
Morawski Maryan Ks. Prof. Uniw. Jag. 


trzecie, obszerny tom o przeszło 400 
stron. kor. 6. 


' w 900 rocznicę jego narodowego cha- 
rakteru— dzieje Krakowa od r. 1000 po 
koniec XV wieku, staranne wydanie 
z 57 autentycznemi rycinami, kor. 
3.50 w pięknej opr. kor. 5. 

Treść w skróceniu: Wstęp — naj. 
dawniejsze wiadomości — do historyi św. 
Stanisława — prawo niemieckie — mie- 
szczanie na widowni politycznej, ich, 
rozruchy, znaczenie, zamożność; wznie-| 
sienie uniwersytetu — ustanowienie sądu 


kor. 3.20, w oprawie kor. 4, 


* 7 = | 
Gadon „Lubomir, Emigracya poj ,ozynność prawodawcza policyjna, finan- 


ska po upadku powstania listopado- 
wego, 3 obszerne tomy kor. 15, w opra- 
wie kor. 18 

irena, powieść z czasów prześladowania 


chrześcijan przez Dyoklecyana Wyda- 


nie trzecie, kor. $ w opr. 
kor. 6. 

Kalinka Ks. W. Galicya i Kraków 
pod panowaniem austryackienmt. 
kor. 5, w oprawie kor. 6. ` 
— Dzieła, Tom XI, obejmuje: Ży- 
siorye jenerała Dez. Chłapowskiego i 
żywot Tad. Tyszkiewicza, kor. $, w 
oprawie k 
Klaczko Julian, Anneksya w da- 
wnej Polsce, (O unii Litwy z Pol- 
ską). pierwsze tłómaczenie tej prawie, 
nieznanej pracy znakomitego uutora, 
z przedmową St. Tarnowskiego, kor. 
1.50. w opr. płóciennej kor. 2.50. 
Lejkin N. A. Nasi zagranicą, hu- 
morystyczny opis podróży rosyjskiej 
pary małżonków po Paryżu i Francyi, 
2 tomy, kor. ©, w oprawie kor, 7 

— Pod hiszpańskiem niebem, 
humorystyczny opis podróży małżon= 
ków Iwanowów do Biarritz i Madrytu. 
kor. 4, w oprawie kor. $. 


— Kędy pomarańcze dojrzewa- 


* 


* 


ią, podróż tejże pary po Włoszech, 
kor. 3 ? 
»Trylogia* pełna humoru osła- 
wionego pisarza rosyjskiego. 
Morawski Kazimierz, Prof. Uniw. Wier- 
sze i proza. 


płócienej| 


jsów najdawniejszych, oparte na najnow- 


wyższego — topugrafia miasta— Kościół 
IN. Maryi Panny — Rada miejska, jej 
sowa i handlowa — cenzura obyczajowa — 
sądownictwo miejskie — oświata — ma- 
jątek miasta — dzieje Żydów — ruch 
jladnościow 
(m Malarstwo współ- 
czesne w Anglii, autoryzowane 
tłómaczenie z 12 znakomicie odbitemi 


'Stzeranne 


Cacao odtłuszczone proszkowane zalecane 
przez PP. lekarzy po 40 ct, 75 ct i 
1 złr. 50 ct. 

Herbatę chińsko-rosyjską świetną pacz- 

ka 50 et. poleca H. TRETER wla. 

ściciel parowej fabryki czekolady i cu- 

krów we Lwowie ul. Kopernika 8 obok 
Pasażu Mikolascha. 

Zamówienia z prowinoyi wysyłe się 
odwrotną pocztą za pobraniem. 


przeciw pocenin się nóg 


Po jadnem użyciu usuwa wydzielinę 
potną i z potu powstałe odparzenia. 
Wysyła opiatnie sa nadesłaniem prze- 
kazem KM. 1'40 hal. 


JAN MICHNIK 


w Bochni. 


| Za zaliczką wypada drożej, 


rycin, k. $, w opr. 6. 
Tołstoj Leon hr. Anna Karenina, po- 
wieść trzy tomy kor. 10, w oprawie 


Tomkowicz Stamisław, c. k. konserwator 
zabytków sztuki, Katedra na Wa- 
welu i jej restauracyą, z 1 tablicą i 
15 rycinami, kor. 1.50, w oprawie kor. 


Dzieje katedry Wawelskiej od cza- 


szych źródłach, między innemi na do- 
chodzeniach technicznych prof. Odrzy- 
wolskiego, twórcy restauracyi, i na dzie- 
le prof. Wojciechowskiego. 

Ventura de Raulica X. Posłanni* 
ctwo katolickiej niewiasty od po- 
czątku chrześcijaństwa po nasze czasy, 
tłómaczył Stan. Kożmian; tom I za 
całość, tomów cztery, kor. 12 w opra- 
wie starannej kor. 16. 


+ 


Tapety 


najrowaze okazy, kolosalny wybór 


A. Krzyształowicz 


Lwów Hotel George'a. 
Wzory na żądanie odwrotnie 


Nz A WW A 
Lwów, RASA, 3:90 Maja liczba 2 


wyborne kawy kół kilo 65 ct. 75 ct. , 
wyżej, Najlopsze herbaty pół Filo od I-ŚUi 


Zacharyasiewicz Jan, Tajemnica Ste- 
fanii, powieść w 2 tomach, kor. B, w 
oprawie kor. 7. 

Zwyczaje towarzyskie (Le savoir 
vivre) wraz z nauką Życia. Poglądy na 


Pierwsze zbiorowe wydanie pięknych a 
mało komu znanych utworów poetycz- 


Zwracamy uwagę na nowe, trzecie z rzędu wydanie dzieła 


ST. TARNO 


Nasze dzieje 


(porozbiorowe 


doprowadzone do ostatnich czasów — przyozdobione 1&0 wspaniałemi illustra- 
cyami, oprawa przepyszna : herbem Polski, odbitym w kolorach. 


danie trzecie. kor. 2.70, 
tno kor. 3 60. 


opr. w płó- 


WSKIEGO: 


w XIX wieku 


dzieje Polski) 


10 egz. brosz. kor. Z$—zamiast 30 

50 ,, » 120— n 15 
2) pA I „  kartonowany kor. 350/100 , D 225— | 300 
3), 1 „ opraw. w płótno kor $| 10 tanioopr. (karton.) kor. 30 ,, 35 
4) , 1 egz. opr. w półsk. fran. lub niem. k 6j 56 „ , ,, D „140 , 175 
Na portoryum należy dołączyć 50 groszy.|100 „ n „200 , 350 


HI$" Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem należ 
rachunek zamawiającego). 


Prócz wydania zwykłego posiadamy 


Farby olejne maszyną tarte na 


gotowanym pokoście we wszystkich kolorach. 


Lakiery emaljowe prędko scbn 
jednem pociągnięciem. 


Lakiery utejno bursztynowe do podłóg. 


Pokost, Terpentyna. 

Lakiery krajowe i anyielskie. 
Farby suche. 

Carbuvlineum, Ter 

Cement, Gipe. 

Tekłury asfaltowe do pokrywan 
Oliwy i Pasy do maszyn. 
Gurłty ś Hęże gumowe. 
Pakunki do maszyn asbestowe, 


Scterki z odpadków jedwabiu. 


Bawełnę do czyszczenia maszyn. 
Olejarki, Latarnie i t. p. 


poleca po niz 


znakomitych urządzeń, 


Szczegółowych opisów i wszel. 
Zakrzewski, kierownik i współw 


micka 28. 
0366 


Papier z fabryki Czerla ńskiej. 


Do nabycia za posrednictwem każdej księgarni, Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza w Krakowie, 
000800000G0860 00800800006 


O. T. Winckliera Syn, Lwów Rynek 28. 


Oferty i cenniki wysyłam odwrotną pocztą. 


Sanatoryum i zakład wodoleczniczy 


pod Lwowem. 
Przyjmuje chorych od 15 maja. Obok dawniej już istniejących 
wprowudzono w tym roku 
tyzmu i t. d mułem Fango z Battagiji, urządzono salę do na- 
uki chodzenia tabetyków metodą dr. Frenkla z Heiden 
w Szwajcaryi i urządzono kąpiele gazowe. 


lub za zalieczką (porto na 


3563 
prawdziwym lnianym potrójnie 


ące wydające Kolor i połysk za , 


ia dachów 


zachowanie się w ważniejszych okoli-4 
cznościach życia towarzyskiego>— Wy-|| 


koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum 
najlepszy od 1:20 +/, lit. Kakao holen- 
E derskie pół kg. 1-90. 


Sprzedajemy następujące książ- 
ki jak dlugo zapas starczy po 
! cenach znacznie zniżonych: 

Laskowski, Zużyty, kartki r Życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 

Junosza Klemens, Wnuczek | in- 
ne nowelle i obrazki, dawniej 3 K., 
| cena K. 1. 
| Ariel, Ułudy, po wieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 

Miecznik, Owanes Ohana, po- 
wieść, duwniej K. 4, cena K. 1. 

Wszystkie powyższe książki ra" 
į zom, zamiast K. 15 wysłune zostaną 
za nadesłaniem 3 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym. 
Ekspedycya Tygodnika Mód i 
Powieści, Lwów, Pasaż Haus- 
mana. 


Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srobro stolu: 
we (urzędownie cechowane, 

è kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biźuterye 
poleca Jan Jarzyna 
inbiler, Lrwów, Hotel 
"Europejski. 


łojowe, konopne i t. p. 


kich cenach 


kich wyjaśnień udziela dr. Józef 
łaściciel Zakładu, Lwów, Akade- 


| 


NAJTANIEJ 


4 Znakomite. aromatyczne Herbaty 


silnie naciągające 


pół kila zł. ct. 
Congo . 2, 4160 
Souchong. . . „ » OE 
Melange de Londres  „ 3%-— 


Kaisow czarna 4: — 


n, 


3 |Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 


1 zł. 40 ct., 160 i 2 zł. 


IE 24 W. £ 


emakomitę w smaku w woreczkach po 
43, ky. opłacane do każdej stacyi poczto- 


wej w kraju. 


1 kg. woreczki 

zł. et, 43/, kg. 

> zł. ct. 

Ceylon gruboziarn. wyb. 220 1060 

Ceylon UE ARięca : RE 10-40 

. CJ re r 5 x cą 
ieczenie reuma- Cosa zielona zd 8 65 
A e perłowa . 2.16 1040 

Mokka arabska , 2:16 1004 

Jawa złota 10:40 


6.50 


LEONARD SOLECKI 


Lwów, ul. Batorego 2. Każde zlecenia 


odwrotnie załatwia się. 


Z drukarni E. Winiarza 


